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Wielka defilada wojskowa
z okazji święta 22 Lipca

[' Trybuna honorowa. I sekretarz KC PZPR — Wiesław 
i Gomułka i premier Józef Cyrankiewicz przyglądają się

defiladzie...

Zawadzkim i Józefem Cyran­
kiewiczem. Wśród nich wi­
dać pogodnie uśmiechniętego 
prezydenta Wietnamskiej Re 
publiki Ludowej Ho Chi 
Minha. Zjawiają się członko­
wie Biura Politycznego KC 
PZPR, rządu, ambasadoro­
wie obcych państw, genera- 
licja.

Do trybuny podbiegają dzie 
ci z rękoma pełnymi kwia­
tów. Kilkuletnia blondynecz- 
ka z przejęciem mówi coś do

DNIA 22 BM, W GODZINACH PORANNYCH PRZYBYLI DO 
POZNANIA NA OBCHODY ŚWIĘTA ODRODZENIA CZŁONKOWIE 
BIURA POLITYCZNEGO KC PZPR: J. CYRANKIEWICZ, WL. GO­
MUŁKA, LOGA-SOWINSKI, E. OCHAB, A. RAPACKI, E. ZAM­
BROWSKI I A. ZAWADZKI, WICEPREZES RADY MINISTRÓW, 
PREZES NK ZSL — S. IGNAR, WICEMARSZAŁKOWIE SEJMU: 
ZENON KLISZKO I JERZY JODŁOWSKI, CZŁONEK RADY PAN. 
STWA — J. OZGA-MICHALSKI, MINISTER OBRONY NARODOWEJ 
MARIAN SPYCHALSKI, PRZEDSTAWICIELE WŁADZ NACZEL­
NYCH STRONNICTW POLITYCZNYCH, MINISTROWIE, GENE- 
BALICJA.Wraz z członkami Rady Państwa, rządu oraz kierow­nictwa partii na uroczystości w Poznaniu przybył bawiący 
z rewizytą w naszym kraju dostojny gość prezydent De­mokratycznej Republiki Wiet­namu — Ho Chi Minh oraz towarzyszące mu osoby: czło­nek Biura Politycznego Wiet­namskiej Partii Pracujących — Hoang Van Hoan, minister kultury — Hoang Minh Giam, wiceminister zdrowia — Pham Ngoc Thach i ambasa­dor DRW w Polsce — Hoang 
Van Tien. Prezydentowi DRW towarzyszyli w po­dróży: dyrektor protokołu dy­plomatycznego MSZ, minister pełnomocny Edward Bartol 
i charge d’affaires a. i. PRL w Wietnamie — Ratajczak.

Na lotnisku przybyłych po­
witali: I sekretarz KW PZPR 
Wincenty Kraśko, przewod­
niczący Prezydium MRN — 
Franciszek Frąckowiak, za­
stępca dowódcy OW, generał 
Księżarczyk i gen. Jan Racz­
kowski.

Z lotniska kolumna samo­
chodów, którą otwierał samo­
chód wiozący prezydenta 
DRW — Ho Chi Minha, prze­
wodniczącego Rady Państwa 
Aleksandra Zawadzkiego, 
pierwszego sekretarza • KC 
PZPR, Władysława Gomułkę 
oraz prezesa Rady Ministrów 
Józefa Cyrankiewicza, skie­
rowała się na ul. Marchlew­
skiego w celu wzięcia udziału 
w uroczystościach.

Rzeczywiście jadą! To oddziały ciężkich karabinów ma­
szynowych — jak określają fachowcy — podwójnie 
sprzężonych. One właśnie otworzyły kolumnę artylerii 

przeciwlotniczej.

Kalumnf pieszą zamykają młynarze. Dwunastki marynarskiej wiary idą równa jakttnuM.
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(Inf. wł.)
Dzień wielkiego święta na­

rodowego Polaków — 22 Lip­
ca. Poznań, godzina 8 rano. 
Na ulicach ruch. Wszyscy 
spieszą w jednym kierunku. 
Tramwaje nie kursują. Upły­
wają minuty. Chodnikami 
suną coraz gęstsze kolumny 
ludzi. Gdyby tak wzbić się 
śmigłowcem ponad dachy 
miasta, ujrzałoby się nie­
zwykły widok: tysiące, dzie­
siątki tysięcy mieszkańców 
miasta i okolicy wszystkimi 
uliczkami, ulicami i arteria­
mi Poznania suną w jednym 
kierunku. Z wysoka przypo­
mina to jakiś olbrzymi gwiaź 
dzisty raid turystów, środ­
kiem 1 celem gwiazdy jest 
ulica Marchlewskiego. Tam 
stoi trybuna, z której kierów 
nictwo rządu, partii, gene- 
ralicja, korpus dyplomatycz­
ny państw akredytowanych 
w Polsce oraz nasz gość z da­
lekiego Wietnamu — Ho Chi 
Minh przyjmować będą cen­
tralną defiladę Wojska Pol­
skiego.

Przez gigantofony słychać 
generalskie pozdrowienie: 
„Czołem żołnierze!" i żołnier­
ską odpowiedź: „Czołem ge­
nerale!" To na prawym brze­
gu rzeki odbywa się ostatni 
„przegląd" przed defiladą.

Przed" trybuną honorową 
zaczyna się ruch. Po chwili 
pojawiają się na niej Wie­
sław Gomułka z Aleksandrem

Na trybunie honorowej 
kierownictwo partii i rządu 

oraz dostojny gość 
z dalekiego Wietnamu

Wiesława i Ho. Rozlegają się 
wiwaty i oklaski.

Godzina 10,37 od strony mo 
stu, witane owacją, podjeż­
dżają otwarte dwa samocho­
dy i zatrzymują się przed try 
buną, z jednego z nich wy­
chodzi generał broni Marian 
Spychalski.

„Różnojęzyczni" fotorepor­
terzy szaleją... Dookoła widać 
mikrofony, karpery filmowe 
i telewizyjne...

Przemawia Marian Spychał

Od lewej na trybunie prezydent Wietnamskiej Republi­
ki Ludowej — Ho Chi Minh, w towarzystwie przewodni­
czącego Rady Państwa — Aleksandra Zawadzkiego i od­
bierającego defiladę — generała broni (wszyscy pozna­
niacy cieszą się z awansu swego posła!) Mariana 

Spychalskiego.

— O, popatrz, popatrz, już jadą! — mówią do siebie po­
znańskie dzieci, które sobie tylko wiadomym sposobem 
„przeprawiły się" przez wszystkie posterunki porządko­
wych i kordony, by zająć „honorowe" miejsce naprzeciw

trybuny.
Fot. (7): K. Przychodzkl

Czołgi! Ulewa „nie z tej ziemi**, ale jakoś nikt me chce 
zrezygnować z obejrzenia tych stalowych twierdz na gą­

sienicach. Wspaniały i groźny widok, co?

(Sen. M. Spychalskłt

„Nasza armia
nie ma i nie może mieć innych celów 

jak tylko obronę Ojczyzny”

Czołem Żołnierze! — wita generał broni Marian Spy-. 
chalski.

— Czołem Generale! — pozdrawiają go szeregi.
To właśnie przegląd przed defiladą.

Obywatele Poznania!
Żołnierze!
Pozdrawiam was w dniu 

13 rocznicy wyzwolenia Pol­
ski, w dniu 13 rocznicy pa­
miętnego Manifestu Lipco­
wego — tej karty dążeń lu­
du pracującego Polski.

W tym dniu serdecznie 
myśliir \vie wszystkich bojow­
nikach o *xxL> ^v.x^,.*rfść Polski, 
o zwycięstwo nad faszyzmem 
w drugiej wojnie światowej: 
o żołnierzach zwycięskiego 
odrodzonego Wojska Polskie­
go, o żołnierzach kampanii 
wrześniowej, o żołnierzach 
walczących na frontach za­
chodnich, o partyzantach i 
o bojownikach ruchu oporu 
— żołnierzach Gwardii. Ludo­
wej i Armii Ludowej, żołnie­

ski. „Nasza armia nie ma i 
nie może mieć żadnych in­
nych celów jak tylko obronę 
niepodległości i granic naszej 
Ojczyzny. Te słowa najmoc­
niej zapadają w pamięć: nie 
podbój, nie grabieże i mordy, 
lecz własne bezpieczeństwo i 
spokój. Czuwajcie żołnierze, 
byśmy mogli spokojnie pra­
cować i budować swoją przy­
szłość. By żyło nam się coraz 
lepiej, by było coraz więcej 
chleba i masła, ubrań i sa­
mochodów. szkół i miesz­
kań. Byśmy jak najszybciej 
mogli osiągnąć to. czego per- 
spektywę wytknęliśmy sobie 
Październikiem. Tego nie sły­
chać z trybuny, ale czy tak 
nie należy rozumieć?

Pierwsza salwa 24 dział 
wstrząsa powietrzem. Orkie-

rzach Batalionów Chłopskich 
żołnierzach Armii Krajowej;
— o wszystkich, którym bli­
ska była sprawa wałki zbroj­
nej o wyzwolenie Ojczyzny.

Wracamy pamięcią do wszy 
skich żołnierzy wielkiej koa­
licji antyhitlerowskiej, prze 
lewających krew na wszyst 
kich” frontach drugiej wojny 
światowej, do partyzantów i 
bojowników ruchu oporu 
wszystkich narodów.

Czcimy pamięć poległych
— ślemy pozdrowienia żyją- 
cym.

Niełatwą, ale jedynie słusz­
ną drogą idziemy od lat trzy­
nastu i coraz pewniej iść bę­
dziemy aż do ostatecznego 
zwycięstwa wielkiej sprawy 

(Ciąg dalszy na str. 2)

stra zaczyna grać hymn na­
rodowy, którego dźwięki prze 
płatają się z hukiem armat­
nich wystrzałów. Fanfary i...-

Warszawianka! A z mostu 
suną kolumny żołnierzy. Pro­
wadzi ich gen. bryg. Ko- 
pijkowski. To defilują szkoły 
oficerskie — piechoty, pan- 
cerniaków, lotników i znów 
piechoty, KBW, WOP-u... Idą 
żołnierze Wojskowej Służby 
Wewnętrznej. Chłopaki jak 
dęby. Doskonale prezentują 
się w czapkach z białymi oto­
kami i białych pasach.Za nimi 11 pułk piechoty. Chorążowie niosą sztandar, na którym wypisane są historycz­ne słowa: >,Za naszą i waszą wolność”. Pod tym hasłem w ostatniej wojnie żołnierze pol­scy przelewali krew i zwycię< 

(Ciąg dalszy na str. 6)



naszej pracy, dyscypliny i rozwmu

zależy sukces polskiej ■ n ■

Fragmenty przemówienia premiera J. Cyrankiewicza 
na centralnej akademii w Warszawie w dniu 21 lipcaDrodzy

towarzysze i obywatele!W szczególnych warunkach obchodzi naród polski trayna sią rocznicę odrodzenia swojej państwowości jako państwo­wości ludowej.Historyczne dni październi­kowe 1956 r., w których toczy ly się obrady VIII Plenum Ko mitet-u Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni­czej, są bez wątpienia począt­kiem nowego etapu dziejów Polski Ludowej. Zamykają one zwycięsko dwuletni niemal okres ■walki, którą podjęła partia i w której zaangażowa­ły się wszystkie żywe siły spo ł oczne naszego narodu, wszyst kie postępowe stronnictwa i ośrodki polityczne - walki, któ rej istotnym sensem, istotną treścią była odnowa i napra­wa całej naszej praktyki bu­downictwa socjalistycznego w duchu więzi władzy z masami, w duchu poszanowania praw, w duchu większego niż przed tern liczenia się z interesami obywateli, ze specyfiką warun ków i tradycji narodowych, z realnymi możliwościami eko­nomicznymi, w duchu huma­nizmu i internacjonalizmu, w duchu marksizmu-leninizmu.Najistotniejszą częścią na­szej polityki wewnętrznej sta­ła się ,,linia mas“, szczera roz mowa ze społeczeństwem, nie ukrywanie żadnej choćby i trudnej prawdy — nie lakiero wanie rzeczywistości, ale bra­nie jej taką jaką jest, po to, aby ją wspólnym wysiłkiem poprawiać.Socjalizm bowiem to znacz­nie więcej, aniżeli nacjonali­zacja przemysłu i industriali­zacja kraju wraz z przebudo­wą ekonomiki i struktury spo łecznej wsi. Socjalizm to rów­nocześnie świadomy udział mas pracujących w politycz­nym i gospodarczym zarządza ni u państwem.Lata ostatnie były właśnie walką o stworzenie warunków po temu, by masy mogły wziąć pełny i nieskrępowany udział w budowniotwie socjalizmu.Dalszym krokiem, zmierza­jącym do udziału mas w rzą­dzeniu, będą niewątpliwie wy bory do rad narodowych.Pozytywna atmosfera otacza zdrową przedsiębiorczość pry­watną, szczególnie produkcyj­ną przedsiębiorczość rzemio­sła prywatnego. Musimy jed­nak w tej dziedzinie wespół z uczciwymi rzemieślnikami i uczciwą inicjatywą — przeciw stawić się próbom narastania dzikiej, nieokiełznanej, speku­lacyjnej fczw. inicjatywy, któ­ra nie ma nic wspólnego ze zdrowym i potrzebnym rczwo jem rzemiosła i drobnej wy­twórczości. Rozwijają się wseystkie formy spółdzielczo­ści. Umacniają się w kraju iządy prawa, w czym wielką rolę odgrywa pracowita dzia­łalność nowego Sejmu. Twór­czość naukowa i artystyczna otoczona jest jak najbardziej sprzyjającą atmosferą.Nastąpiła normalizacja sto­sunków z kościołem. W polity ce narodowościowej, w kon­taktach z Polonią zagraniczną nastąpił korzystny rozwój. IX Plenum KC PZPR pzypomnia ło jednak z całą mocą, że paź dziemikowe idee odnowy są ideami socjalistycznymi, że na sza polska droga jest drogą do socjalizmu, że pociąga to za sobą określone konsekwencje ideowe i polityczne — z czym winni się liczyć zarówno ci wszyscy, którzy powołują się na uchwały VIII Plenum, jak i ci, którzy uchwał tych nad­używają. IX Plenum raz jesz cze ostrzegło przed pomysłami jikwidatorskimi, które w po­szukiwaniu nowych ścieżek nie cofają się przed podważa­niem pewnych podstawowych warunków realizacji naszej własnej drogi do socjalizmu 1 raz jeszcze wezwało do zwal­czania konserwatyzmu, który chciałby cofać nas wstecz.Oto w największym skrócie sytuacja, w której obchodzi­my trzynastą rocznicę Mani­festu Lipcowego.Od początku istnienia Pol­
aki Ludowej postawiliśmy *>-

bie jako nienaruszalne zadanie naszej polityki, wypływające z rzetelnie pojętej racji stanu, niedopuszczenie do izolacji Polski w przyszłości.Dojrzałość społeczeństwa polskiego w okresie paździer­nikowym i później wyraża się między innymi w coraz po­wszechniejszym pojmowaniu polskiej racji stanu. Niektórzy zżymają się na to pojęcie, u- trzymując, że służy ono po­krywaniu ■wszelakich niepo­pularnych posunięć rządu. Bywa i tak. Dobra polityka polega wszakże nie na przy­ozdabianiu w dźwięczne for­muły niepopularnych posu­nięć, ale na czynieniu niepo­pularnych posunięć wtedy, gdy tego wymaga racja sta­nu. A czym jest Polska racja stanu — wyjaśnić jest stosun­kowo łatwo.W najogólniejszych założe­niach, polska racja stanu po­lega na zapewnieniu naszemu państwu bezpieczeństwa i mo­żliwości pokojowego rozwoju. Łatwo to sobie uświadomić w zestawieniu z naszymi gorzki­mi doświadczeniami przeszło­ści. Otóż od schyłku Rzeczypo­spolitej szlacheckiej poprzez okres dwudziestolecia owo kar dynalne założenie polskiej racji stanu było całkowicie lekceważone przez tych, któ­rzy stali u steru rządu, co w rezultacie prc donajfatalniejszego - nas o- brotu wydarzeń, pozostawiało Polskę całkowicie izolowaną w obliczu potężnych sił, godzą­cych w naszą niepodległość, a nawet wprost w byt biolo­giczny, jako narodu.Zerwać z tą złą tradycją —- wyciągnąć wszystkie wnioski na przyszłość — oto najbar­dziej charakterystyczne cechy myśli politycznej Manifestu Lipcowego. W nich zawarta jest idea ludowej państwowo­ści polskiej; w nich wytyczona linia rozwoju Polski Ludo­wej.
Kierunek rozwoju Polski, wy 

tyczony przez Manifest Lipce 
wy, jest kierunkiem słusznym 
Mimo wszystkich błędów prze 
szłości, mimo wielu niepo­
trzebnych ofiar, których moż­
na było uniknąć, mimo upraw­
nionych krytyk podnoszących, 
iż moglibyśmy osiągnąć więcej 
i stracić mniej — trzeba po­
wiedzieć w imię prawdy, ii bl 
lana trzynasto! ecia ludowej 
państwowości polskiej w swo­
im zasadniczym zarysie świad 
czy właśnie o słuszności drogi 
na którą wkroczyliśmy w. 1944 
r. i stanowi dobry punkt wyjś 
cia dla podjętego obecnie pro­
cesu odnowy i naprawy.Krytykując braki i błędy na szej trzynastoletniej przeszło­ści — musimy więc pamiętać, żc nasz aparat przemysłowy został wzbogacony o potężną sieć nowoczesnych zakładów przemysłowych, których praca się polepsza, których produk­cja rośnie i których wkład w podnoszenie stopy życiowej już się powiększył, a powięk­szy się w niedalekiej przyszło­ści znakomicie z chwilą kiedy zakończony zostanie proces przystosowywania przemysłu do nowych zadań. Zadanie zbu dowania zrębów Polski prze­mysłowej zostało wykonane nie bez usterek, ale zostało wy konane. Pozostaje jeszcze zada nie pełnego i racjonalnego wy korzystania aparatu przemysło wego. ale podstawą tego zada nia jest spadek naszej trzyna­stoletniej przeszłości. W toku przeszłości klasa robotnicza wzrosła potężnie wchłaniając w siebie liczne rzesze tw. zbęd nych na wsi, liczne roczniki wchodzącej w życie młodzieży, liczne rzesze tych, których z natury rzeczy gospodarka na­sza w pierwszych latach zatrud nić nie mogła. Pozostają jeszcze przerosty w tych ozy innych działach gospodarki. Pozostaje jeszcze niska wydajność pracy w poważnej liczbie zakładów pracy. Pozostaje jeszcze ni era dowalający poziom wynagro­dzeń wielu oddziałów klasy ro botniczej. Wszystkie te próbie my wymagają rozwiązania w niągu lat najbliższych. Ale pod stawę dla ich rozwiązania po­siadamy w postaci zbudowane go przez Polskę Ludową apa­
ratu przemysłowego.

Ostatni etap przebytej przez nas drogi jest zbyt świeży w pamięci, aby dłużej się na nim zatrzymać. Toteż niewiele tyl­ko rzeczy na ten temat chcę powiedzieć. Zrobiony został, jak wiadomo, olbrzymi wysi­łek w kierunku podniesienia’ płac pracowniczych i robotni­czych oraz podniesienia docho dów pracującego chłopstwa. Nie wszyscy jeszcze skorzystali z tego wysiłku. Ale na siedem milionów pracujących, cztery 
miliony odniosły z tego tytułu większe lub mniejsze korzyści. Wysiłek ten był doprowadzo­ny do granic ryzyka, a spadek dyscypliny płac i dyscypliny dostaw’ obowiązkowych potęż­nie zaostrzył to ryzyko, stwa­rzając niebezpieczeństwo zała­mania, równowagi rynkowej. Z tego względu dalszy postęp w zakresie regulacji płac mu- siał być na razie wstrzymany i odroczony, mimo że zdajemy sobie sprawę z szeregu bardzo nabolałych spraw w tej dzie­dzinie. Myślimy o tym, aby załatwić je w pierwszej kolej­ności.Warto też podkreślić, że sy­tuacja została opanowana bez uciekania się do podwyżki cen podstawowych artykułów ro­botniczego budżetu, że jeśli przywrócenie równowagi nie mogło obyć się bez rewizji cen, to rewizja ta objęła bądź sprze dawane poprzednio zbyt tanio artykuły jak nawozy, maszy­ny rolnicze i materiały budo­wlane, bądź wyraźnie luksuso­we artykuły krajowe jak kry­ształy czy samochody, bądź wreszcie wysokogatunkowe artykuły importowane, nie spo żywane u nas przez ogół lud­ności. Tego rodzaju podwyżki cen były niczym innym jak o- broną kosztów utrzymania mas pracujących, jak pociąg­nięciem do świadczeń na rzecz państwa konsumentów zamoż­niejszych po to, by ochronić masy przed skutkami zachwia­nia równowagi rynkowej.Trudności jest wiele i naj­dalszy jestem od ich ukrywa­nia, od popełniania błędu ryso­wania samych tylko optymi­stycznych perspektyw tam, gdzie tego rodzaju perspekty­wy istnieją. Jednak przyszłość zawiera nie tylko trudności, zawiera także niewątpliwy po­stęp, Postęp ten widzimy już dziś.Byłoby jednak rzeczą nie­rozważną zapominać o tych wewnętrznych trudnościach, na jakie napotyka realizacja na­szej linii. Zbyt wielu ludzi u nas nie chce ciągle jeszcze zrozumieć, iż rozwój socjali­stycznej demokracji, uzdrowię nie gospodarki, naprawa me­tod zarządzania nią, wzrost dobrobytu i kultury mas pra­cujących nie dadzą się pogo­dzić z warcholstwem. z anar­chią, z brakiem dyscypliny politycznej i ekonomicznej, z inwazją spekulacji, kradzieży, korupcji, z brakiem poszano­wania mienia społecznego, z marnotrawstwem, z niedbało- ścią w pracy, z chuligań­stwem, pijaństwem i rozwy­drzeniem.Najlepsze uchwały i naj- demokratyczniej opracowane ustawy sa zawsze tylko rama­mi, w które działalność milio­nów ludzi pracy, owianych jednym pragnieniem, może dopiero wpisać żywą treść.Musimy wydać bezwzględ­ną walkę szerzącej się nie­stety, niedbałości w pra­cy, szerzącej się speku­lacji, kradzieżom, korupcji. Musimy wydać bezwzględ­ną walkę warcholstwu. chuli­gaństwu, pijaństwu. I jest chyba niewątpliwe, że naród, który wykazał w ostatnim o- kresie tyle politycznego roz­sądku, tyle dojrzałości, że na­ród. którego historia dowodzi, iż stać go na wielkie boha­terstwo i na wielką inicjaty­wę i pomysłowość, że naród taki zdoła pokonać przeszko­dy spiętrzone na drodze rea­lizacji zadań, które z takim entuzjazmem uznał za swoje i poparł. Prawda, przeszkody jakże często tkwią w nas sa­mych. /'Mimo to musimy je poko­nać. Musimy za wszelką cenę stworzyć atmosferę bezwzglę­dnego moralnego potępienia 
dla wszystkich — wielkich i

drobnych — przestępstw prze ciw gospodarczej i w ogóle spo łecznej dyscyplinie. Musimy wszyscy współdziałać w tro­pieniu spekulacji, kradzieży, przekupstwa, o-bchodzenia us­taw i rozporządzeń, musimy tępić złą i niedbałą pracę, złą i niedbałą administrację. Mu­simy wydać bój klęsce naro­dowej, jaką stało się pijań­stwo i chuligaństwo. Musimy zwalczać obojętność wobec sze rżącego się cwaniactwa. Nie pomoże tu mityczna wiara w samą represję karną — choć ta represja jest ważna — i nie pomoże tu bierne oczekiwa nie na zbawcze skutki bodź­ców ekonomicznych.Bodźce nie zadziałają, jeśli każemy im funkcjonować wśród panoszącej się demora­lizacji. Represja stanie się fik­cją, jeżeli będzie poruszać się w dżungli wielkich i małych przestępstw gospodarczych.Powinniśmy i możemy z wia tą patrzeć w przyszłość. Mimo wszystkich kłopotów i niedo- masgań naszego życia, radosne jest tegoroczne Święto Lipco­we. Radosne dla Polaków pra cujących w kraju. Radosne dla Polaków przebywających na obczyźnie, lecz więżących e;ę cora,z silniej i serdeczniej z macienzą. Wiemy, że w dniu tego świętą będą ku nam szły dobre i szczere życzenia wielu naszych przyjaciół rozsianych po całym świecie — z krajów socjalistycznych z międzynairo dowego ruchu robotniczego, ze wszystkich ośrodków demo­kratycznych i pokojowych. W jedności i zwartości polskiego nairodu, w jego niezłomnej woli osiągnięcia sukcesów na drodze, na którą wkroczyliś­my, w przyjaźni innych naro­dów wobec nas. w naszej soli darności z ich walką — z na sza wspólną walką — o po­kój o sprawiedliwość, o wol­ność, o demokrację, o socja­lizm: oto w czym leży nasza siła i nasza nadzieja na lepsze jutro wszystkich ludzi pracy w Polsce. i

Przemówienie gen. broni 
M. Spychalskiego

(Dokończenie ze strony 1)
naszego ludu i narodu — zbu 
dowania socjalizmu w naszym 
kraju.

Wasz żołnierski codzienny 
trud jest częścią ogromnego 
wysiłku robotników, chłopów, 
inteligencji, wszystkich ludzi 
całego naszego narodu.

Czuwajcie nad ich bezpie­
czeństwem, ich pracą, ich 
spokojem.

Nasze państwo czyni wszy­
stko, co możliwe, aby wzmac­
niać pokój. I nie jest w tych 
wysiłkach odosobnione.

Wierzymy nieugięcie, że zwy 
cięży wola pokoju mas ludo­
wych, że zwycięży zdrowy roz 
sądek, że zwycięży idea poko­
jowego współistnienia i współ 
pracy narodów bez względu 
na różnice ustrojowe.

Dopóki jednak toczy się ta 
walka o trwały pokój właś­
nie po to, aby zakończyła się 
ona zwycięstwem — potrzeb­
ny jest, żołnierze, wasz trud, 
wasza codzienna rzetelna pra 
ca i nauka, wysoki stan mo­
ralny naszej armii — armii 
polskiej, armii ludu pracują­
cego, armii państwa socja­
listycznego.

Nasza armia nie ma i nie 
może mieć żadnych innych 
celów, jak tylko obronę nie­
podległości i granic Ojczyzny.

Chcemy pokoju, przyjaźni 
i współpracy ze wszystkimi na 
rodami, a wśród nich i z ca­
łym narodem niemieckim. 
Przyjaźń i współpraca łączy 
nas już od lat z Niemiecką 
Republika Demokratyczna. 
Wierzymy, że i w Niemiec­
kiej Republice Federalnej 
zdobędą przewagę siły poko­
ju i postępu społecznego. Do­
póki jednak trwa ciągle je­
szcze zagrożenie naszych gra 
nic i niepodległości ze strony 
sił militaryzmu i rewizjoniz- 
mu niemieckiego. dopóki 
trwa remilitaryzac.ja Niemiec 
zachodnich, dopóki istnieje 
niebezpieczeństwo zorganizo­
wania w Niemczech zachod­
nich europejskiego arsenału 
atomowego Paktu Atlantyc­
kiego — dopóty nie woino 
nam osłabiać naszej czujno­

U

Osstejni Goście
wpisali się

do księgi pamiątkowej
miasła Poznania

(lnf. wl.)W dniu wczorajszym przy okazji pobytu u prze­wodniczącego Prezydium MRN w Nowym Ratuszu Aleksander Zawadzki, Wła­dysław Gomułka, Józef Cy­rankiewicz , i prezydent Ho Chi Minh wpisali się do księgi pamiątkowej miasta Poznania.
Oto teksty wynotowane 

z tej księgi:
Serdeczne pozdrowienia dla 

ludności i młodzieży miasta 
Poznania j województwa poz­
nańskiego z okazji Święta 
Wyzwolenia.

22 lipca 1957 r.
(—) A. ZAWADZKI

Bardzo cieszymy się wszy­
scy, że tegoroczny 22 Lipca 
byt tak pięknie obchodzony w 
Poznaniu.

Serdecznie pozdrawiam mie­
szkańców Poznania i życzę 
miastu jak najlepszego rozwo­
ju, opartego przede wszyst­
kim o znaną pracowitość i go­
spodarność poznaniaków.

22. VII. 57.
(—) J. CYRANKIEWICZ

Jestem wzruszony i zarazem 
zachwycony patriotyczną po­
stawą ludności rn. Poznania, 
wykazaną w dniu Święta Na­
rodowego Polski — 22 Lipca.

Życzę wszystkim ludziom 
pracy i kierownikom partii 
oraz miasta nowych osiągnięć 
w wielkim dziele budownic­
twa naszej lepszej narodowej 
przyszłości. Niech klasa ro­
botnicza Poznania i wszyscy 
jego obywatele przodują w 
walce i pracy o wielkość, roz 
kwit i siłę Polski Ludowej, o 
pełne zwycięstwo socjalizmu 
W naszym kraju.

22. VU. 57.
HWL GOMUŁKAPozdrowienia dla miesz­kańców Poznania i woje­wództwa wpisał również prezydent Wietnamskiej Republiki Ludowej Ho Chi Minh. (mh)

ści i gotowości do obrony na­
szej ojczyzny, do obrony po­
koju.

Dopóki trwa to zagrożenie, 
dopóki świat podzielony jest 
na przeciwstawne bloki wo­
jenne, konieczny jest dla za­
bezpieczenia niepodległości i 
całości PoLski i dla zabezpie­
czenia pokoju w Europie 
obronny pakt warszawski, 
pakt zespolą jacy w jedną 
wielką siłę naszą armię z ar­
miami Związku Radzieckiego 
i europejskich państw demo­
kracji ludowej, pakt cieszący 
się poparciem Chińskiej Re­
publiki Ludowej.

Nie jesteśmy państwem 
osamotnionym i bezbronnym, 
jak to było w czasach kata­
strofy wrześniowej. Naród 
dał wam. żołnierze, w ręce 
nowoczesną broń i wyposaże­
nie.

Na waszą broń i sprzęt, na 
wasze wyszkolenie i utrzyma­
nie składają się lata ciężkiej 
pracy i wyrzeczeń całego na­
rodu, polskich robotników, 
chłopów i inteligencji, wszy­
stkich ludzi pracy naszego 
kraju. Jeżeli tak ciężka była 
praca, tak wielki wysiłek lat 
minionych, jeżeli tylu rzeczy 
musieli sobie odmawiać ludzie 
pracy — to właśnie po to, 
aby była pewność, że pokój, 
niepodległość i całość granic 
Polski sa dobrze — strzeżone.

Nie ulega wątpliwości, że 
bezpieczeństwo naszych gra­
nic jest dobrze strzeżone za­
równo siłą i patriotyzmem 
naszej armii, jak i syste­
mem obronnych sojuszów.

Naród polski, polski lud 
pracujący ponosił i ponosi te 
ofiary, bo liczy na was żoł­
nierze, bo jest pewny waszej 
wierności, waszego oddania, 
waszego poczucia odpowie­
dzialności, waszej obywatel­
skiej świadomości. Tego za­
ufania nie zawiedzie nasza 
ąrmia.

Ppzwólcie żółnłe«re, że w 
dniń święta narodowego po­
zdrowię w waszym imieniu 
wafcze. rodziny, waszych bli­
skich. zebranych tu dziś oby­
wateli Poznania, cały nasz 
lud pracujący, cały nasz na­
ród.

POZNAŃ (PAP)Po uroczystej defiladzie, pra zydent Ho Chi Minh, członko­wie kierownictwa Rady Pań­stwa, rządu i partii oraz inne osobistości złożyli wizytę prze wodniczącemu Prezydium RN m. Poznania —- Franciszkowi Frąckowiakowi.W czasie wizyty dostojnemu gościowi — prezydentowi Ho Chi Miinh wręczono w imieniu mieszkańców miasta upomi­nek: obraz przedstawiający Operę Poznańską.Wokół gmachu Nowego Ra­tusza w czasie trwania wizyty zebrały się tysięczne rzesze mieszkańców Poanania, które zgotowały gościom owacje. Gdy po chwali otworzyły się drzwi i na balkonie Ratusza u-kazałi się: prezydent Ho Chi Minh, członkowie kierownictwa Rady Państwa, rządu i partii oraz stronnictw politycznych — zry wa się gorąca manifestacja na ich cześć oraz chóralnie śpie­wana pieśń „Sto iat“.Władysław Gomułka wznosi serdecznie przyjęty przez ze­branych okrzyk: „Niech żyją poznaniacyzaś prezydent Ho Chi Minh przekazuje go­rące pozdrowienia ludowi Poz­nania i całusy najmłodszym obywatelom — dzieciom. Okla­skami i serdeczną owacją przyjmują zebrani pozdrowie­nia przewodniczącego Rady Państwa Aleksandra Zawadz­kiego, premiera Józefa Cyran­kiewicza i ministra obrony na­rodowej gen. Mariana Spy­chalskiego.Społeczeństwo Poznania ser decznie manifestuje na cześć swych gości, którzy przejeż­dżają następnie ulicami mia­sta na teren Targów, gdzie przewodniczący Prezydium MRN podejmował ich śniada­niem.
1200 „Junaków1 
w łym roku

'SZCZECIN (PAP)Od wielu lat obiecywane motocykle 350 ccm „Junaki’ wreszcie ukażą się w sklepach. Szczecińska Wytwórnia Sprzę tu Metalowego rozpoczęła już seryjną produkcję motocykli Dlaczego tak późno? Dlaczego zwlekano z produkcją seryj­ną? Takie pytania nieraz za­dawali sobie amatorzy sportu motocyklowego.Okazuje się, że w tym roku SWSM wyprodukowała 100 motocykli jako próbną serię. Z początku wydawało się, iż motocykle są zupełnie dobre, niestety w czasie dłuższych prób na trasach wyszły na jaw poważne wady konstruk­cyjne (pękały ramy). Uzupeł­nienia, nowe wyliczenia, pro­dukcja ulepszonych motocykli, a następnie ich wypróbowanie zajęło zakładowi ponad 3 mie­siące. Na szczęście tym razem, „Junaki” nie zawiodły — moż na było przystąpić do ich nor­malnej produkcji. W lipcu zakład opuści 150 sztuk mo­tocykli, zaś do końca roku 1.200. Wyprodukowano rów­nież prototyp przyczepy do „Junaków”.
Katastrofalne 
skutki powodzi
w Chinach

PEKIN (PAP)Wskutek wylewu Rzeki Żół tej nastąpiła katastrofalna powódź, w wyniku której uto­nęło do tej pory 557 osób, a przeszło 2 tysiące odniosło ra­ny. Tysiące ludzi zostało po­zbawionych dachu nad głową. Najbardziej krytyczna jest sy­tuacja w dolinie Rzeki Żółtej, ale niebezpieczeństwo zagraża również całej prowincji Szan­tung i Honan. Szereg miej­scowości i miast znalazło się pod wodą. Straty materialne są olbrzymie. Z terenów po­wodziowych ewakuuje się lud ność. W akcji ratowniczej biorą udział oddziały wojska. Samoloty dostarczają żywno­ści i medykamentów ludno­ści odciętych od świata wsku­tek powodzi.



M/S Kiliński" był pierwszy } -Najgorsze mamy poza sobą. G1
Do Hai-Fong w Wietnamie 

zawinął w drodze powrotnej z 
Chińskiej Republiki Ludowej 
polski 10-tysięcznik „Bolesław 
Bierut”, który zabierze z tego 
portu 300 ton drobnicy, prze­
znaczonej dla Polski, Bułgarii 
i NRD. Kilka tygodni temu 
M/S „Bierut” wyładował w 
Hai-Fong ponad 400 ton pol­
skich tekstyliów, chemikaliów 
i maszyn, w drodze z Gdyni 
do Wietnamu znajduje się sta. 
tek polskiej marynarki han­
dlowej — „Bałtyk”, który wie­
zie blisko 1000 ton drobnicy.

Kontakty morskie poisko- 
wietnamskie zapoczątkował w 
195* roku statek „Kiliński”, 
który przez przeszło rok prze­
woził ludność Wietnamu po­
łudniowego do północnego i na 
odwrót. Dowodem wielkiego 
uznania l sympatii, jaką za­
skarbiła sobie załoga statku 
polskiego wśród ludności Wiet­
namu, było odznaczenie pol­
skich marynarzy przez prezy­

Po południu trochę się w Po­
znaniu wypogodziło. Cale szczę­
ście! Inaczej przygotowane za­
bawy, imprezy na wolnym po­
wietrzu świeciłyby pustkami. 
A tak! Jazda karuzelą nie na­
leży do przyjemności tylko naj­
młodszych. Ta para ma chyba ic sumie 40 lat i, jak widać 
t uśmiechniętych twarzy, do­
skonale czuje się „w powie­

trzu"...
Fot.: K. Przychodzkl

Wysokie odznaczenia 
dla pracowników 
służby zdrowiaZ okazji święta 22 Lipca Ra da Państwa nadała szereg wy­sokich odznaczeń państwo­wych zasłużonym pracowni­kom służby zdrowia.Krzyże komandorskie orde­ru odrodzenia Polski otrzyma­li m in.: kierownik Kliniki Pediatrycznej AM we Wrocła­wiu, autorka ponad 50 prac naukowych — prof. dr Hanna Hirszfeldowa oraz kierownik Zakładu Histologii AM w Po­znaniu — prof. dr Tadeusz Kurkiewicz. (PAP)

Wystawa
malarstwa

jugosłowiańskiego
W Muzeum Wielkopolskim ot­

warto w minioną sobotę wystawę 
prac artystów-plastyków Jugosła­
wii. Na wystawie aebrało się bar­
dzo wielu wielbicieli sztuki pla- 
atycznej, którzy poznali się z 
nowymi kierunkami malarstwa 
Europy zachodniej, do którego 
grawituje znaczna część plastyków' 
Jugosławii. Jest rzeczą zrozumiałą, 
że nasłonecznienie tego pięknego 
kraju nie może nic wywierać wpty 
Wu na paletę artysty, urzeczonego 
błękitem nieba nad Adriatykiem. 
Na wystawie tej mają bardzo du­
żo dopowiedzenia rzeźbiarze jugo­
słowiańscy, którzy nowoczesną 
formą i „rzeźbiarskim skrótem”, 
wyrażają maksimum treści, uwy­
datnionej bardzo prostymi środ­
kami artystycznymi.

Otwarcia wystawy dokonał pierw 
•zy sekretarz ambasady Jugosławii 
W Polsce, (ino)

denta Ho Chi Minha najwyż- ’ 
szymi odznaczeniami państwo- ; 
wymi Wietnamu. Inny polski > 
statek — „Curie-Skłodowska”, 
uczestnicząc w akcji tak zwa­
nej pomocy ryżowej, przewoził 
ryż z Rangunu do Wietnamu.

W 1956 roku do portu Hai- 
Fong zawinęło ogółem dziesięć 
polskich statków, przewożąc 
ponad 16 tys. ton rożnego ro­
dzaju drobnicy. W bież, roku 
bandera polska jeszcze częściej, 
bo aż 13 razy gościła w tym 
porcie, regularnie obsługiwa­
nym przez nasze statki pływa­
jące na linii dalekowschodniej. 
Między innymi zawinęły tam 
statki: „Kiliński”, 10-tysięczniki 
„Nowotko” i „Bierut”, „Trau­
gutt”, „Narwik”, „Gen. Bem”, 
„Białystok”, „Słowacki”. Przy­
wiozły one polskie tekstylia, 
chemikalia i maszyny — a z 
Wietnamu do Polski zabrali' 
ryż, rudę, bambus i różnego 
rodzaju drobnicę. (PAP).

Sfoó
gentlemanWśród wielu prac, jakie wy­konuje dla człowieka król dżungli cejlońskiej słoń, duże znaczenie w okresie suszy ma również wykorzystanie jego szczególnych' uzdolnień w po­szukiwaniu źródeł wody. W ta kich wypadkach trąba słonia spełnia rolę swego rodzaju czarodziejskiej różdżki. Wy­gląda to w ten sposób, że gru­pa słoni idzie tyralierą przez dżunglę i z opuszczonymi na dół trąbami szuka podskór­nych źródeł wody. Jeśli któ­ryś ze słoni wyczuje takie źró­dło, zaczyna dokopywać się do niego odrzucając ziemię po­tężnymi -nogami.Cejlońscy poganiacze słoni opowiadają w związku z tym następującą historię: pewnego razu jeden taki słoń — eks­pert od poszukiwań wody, zo­stał użyty przy poszukiwaniu źródła wody zaskórnej w Ru- huna National Park w połu­dniowo-wschodniej części Cej­lonu. Po całodziennym poszu­kiwaniu słoń odkrył spore źródło i dokopał się do niego. W momencie kiedy zamierzał napić się, przez polanę przy­biegła do tego źródła samica bawołu. Słoń cofnął się o kilka metrów dając bawolej „mada­me” pierwszeństwo 'przy tym nowym wodopoju.Poganiacze opowiadają tak­że o obyczajach słoni żyjących w stanie dzikim. Kiedy stado takich słoni napotka źródło, przywódca z całą surowością reguluje kolejność picia. Pierwszeństwo w takim wy­padku mają małe słonie, po nich piją wodę słonie-matki, a .następnie reszta stada. Przy­wódca pije źe źródła ostatni.(PAP)

— Czy zastałem kierownika zakładu?— Niestety, na urlopie. Za­stępca również nieobecny, jest w terenie. Może spróbuje pan za godzinę? — zaproponowała sekretarka.Spróbowałem, ale bez rezul­tatu. Lekarze Państwowego Zakładu Leczniczego dla Zwie rząt w Ostrowie byli w tym narii na cały powiat ostrowski wszechnyrn poważaniem, i to bez odpowiedniego warszta Hobby” dr. Jastrębskiego tu pracy. O wynagrodzeniu le- w dziedzinie weterynarii topiej nie mówić. Dziś jest o wie zwalczanie jałowości. Raz w ...dniu nieosiągalni. Trzeba by- ie łatwiej- Mamy 4 lecznice — miesiącu bezpłatnie bada i u- chwili był nieocenionym m ło wracać do miasta. takie jak tu w Ostrowie. Wy- dzieła w tym zakresie porad, formatorem, zacina się .s.eKiedy przystanąłem za bra- Posażenie w sprzęt i instrumen W takich dniach rolnicy przy- Vor?euVhikóty zadowalające, okresami tyl prowadzają do lecznicy zwykle sieł ze pracuje jako dajesię odczuwać brak le- 20-30 krów- lekarz weterynarii od 2, lat,mą namyślając się co robić, wpadły mi w ucho fragmenty rozmowy prowadzonej przez dwóch rolników. Ten w środ­nim wieku, ubrany w „manche zastęp służby pomocniczej.strową” marynarkę, obrócony twarzą do mnie, tłumaczył coś drugiemu (bodajże chodziło o przyprowadzenie chorej kro­wy), przy czym jego argumen­ty stanowiły zbiór pochwał pod adresem lecznicy. Ta rozmo­wa była przysłowiowym ję­zyczkiem u wagi- Podjąłem de­cyzję: „Muszę koniecznie zła­pać któregoś z lekarzy”. bo tam jest moja baza wypa­dowa?Okazuje się, że dr Jacyk jest głównym lekarzem PZW, a więc odpowiada za całość pra­cy weterynaryjnej w powiecie. Po spędzeniu kilku godzin Do niego należy też nadzór nad na „degustacji” piwa w o- działalnością lecznic dla zwie- strowskich knajpach, albo—jak rząt.kto woli — zakładach zbioro- Do PZW przewozi nas ta- wego żywienia, wyruszyłem po ksówka. No, cóż, lekarze nie po raz trzeci na ul. Grabowską, siadają własnych środków lo- Tym razem się udało. Przyła- komocji. To właśnie zasadni-pałem „in flagranti” lekarza Cza przyczyna tego, że popular gtrumenty i urządzenia dokład ku do trudów tego zawoduweterynarii Jana Jacyka. Wy- ność ostrowskiego zakładu nie niej może zbadać czworonoż- jest ono jednak — moim zda-łuszrzvłem rei wrzvtv Nalwh- jegfc taka duża> jaka mogłaby negO pacjenta i dlatego obec- . _ , . ,. paTnieta^być. Mimo to wymowa cyfr nje częściej składają wizytyniż , “ ’ '' ’ je zamawiają- Rolę grają tu W chocby o tym, ze zwierząłuszczyłem cel wizyty. Natych­miast zaproponował mi zwie­dzenie zakładu.Lecznica mieści się w ma­łym, parterowym budynku. Jest to całkiem osobliwe dzieło sztuki architektonicznej. Pod jednym dachem nie tylko izba przyjęć i pomieszczenia dla zwierząt, ale również biuro (czytaj: jeden mały pokoik). W tymże biurze urzęduje sekre tarka oraz lekarz-ordynator i dwóch techników. W sumie za­kład stanowi monstrualny za­bytek budownictwa w myśl — oczywiście źle pojętej — akcji O- Lecznica pełni obecnie wy łącznie funkcje przychodni. Nie może być inaczej skoro znajdują się tu zaledwie dwa pomieszczenia dla zwierząt, których stan wymaga leczenia szpitalnego. „Dwa” — to, rzecz jasna, cyfra śmiesznie mała w stosunku do potrzeb. Lekarze poważnie myślą więc o budo­wie 8 lub 10 dalszych pomiesz­czeń.Tak, obecne warunki pracy
Urlop na siodełku

Z historią „pod mankiet'4
Jest rzeczą oczywistą, że je­

śli podróżuje się w sześć osób, 
dość trudno o jednomyślność 
w ustalaniu programu dnia. 
Jesteśmy przecież Polakami.

Na szczęście w grupie tury­
stycznej, o której piszę, zwy­
ciężyła zwykłą większością gło­
sów frakcja historyczno-zabyt- 
kowu. Jej powstanie było w pel 
ni. uzasadnione. Przecież zie­
mie, jakie znalazły- się na na­
szej trasie usiane są dowoda­
mi przeszłości górnej i chmur­
nej... Nie obawiajcie się jed­
nak, że zacznę teraz od Ottona, 
Świętopełka czy Krzywouste­
go. Wprawdzie za mało wiemy 
o przeszłości Ziem Zachod­
nich, ale na robienie wykładu 
TWP-owskiegp naprawdę nie 
mam ochoty.

Jedynie dla przykładu wyli­
czę parę osobliwości historycz­
nych miast województwa ko­
szalińskiego, przez które biegła

Same zabytki, 
to jeszcze nie 
pełen obraz zie­
mi. Decydują lu 
dzie. Ziemie Za­
chodnie dały 
mieszkanie i 
pracę tysiącom 

rodaków. 
Repatriant z 
ZSRR, który tej 
wiosny wrócił 
do Polski i o- 
trzymał gospo­
darstwo pod 
Wałczem, mówi 
otwarcie: — Na
reszcie czuje się 
u siebie we wlas 

nym domu...

niewiele mają wspólnego z komfortem, ale...— Najgorsze czasy mamy już poza sobą — wspomina dr Jacyk. Naprawdę trudno, to było w pierwszych latach po wyzwoleniu- Pracowało nas za ledwie trzech lekarzy wetery-

a więc w 1930 r. uzyskał dy- Funkcje ordynatora pełni piom. Przed wojną mieszkał młody, będący dopiero' rok po we Lwowie, natomist w 1945 studiach lekarz wet. Bartosz, roku osiadł w Ostrowie.Mój rozmówca nie szczędzi — Przyzwyczaiłem się — o- pod jego adresem pochwał: powiada dr Jacyk. Dlatego leź „Pilny, chętny, stale pogłębia nie wyjechałem chociaż propo- swą wiedzę, będzie z niego bar nowano mi pracę w Warsza- dzo dobry lekarz”. Personel wie i Poznaniu. Proszę jednak v - w t - ■■ Placówki stanowią ponadto se — słyszę znów' zastrzeżenie —towego Zarządu weterynarii, kretarka, technicy, sanitariusz nie wspominać o tym...oraz stajenny. I oni zapisali na no jestem niedyskretny; swym koncie poważny wkład Ale chociażbym tego nie napi- pracy w. rozwój zakładu. Lecz aa^ j |ak dr Jacyk nie „wy* nica rozpoczęła działalność w baczy” mi faktu, że zrobiłem 1954 roku. Początkowo więcej z niego pozytywnego bohatera, było wyjazdów do chorychzwierząt niż przyjęć w leczni- Rzucam jeszcze kilka pytań cy, choć trzeba tu dodać, że od dotyczących pracy lekarzy, razu placówka cieszyła się du- Dowiaduję się, że ostatnio żym zaufaniem. Z czasem chło- zmieniono niektóre pozycje w Sod op>at i diatego ™yna-ręką” wszelkie potrzebne in- grodzenie wzrosło. W stosun-

ków. W powiecie pracuje 8 le­karzy weterynarii i dość licznyMój rozmówca, mężczyzna raczej w starszym wieku, ły­siejący o ujmującej powierz­chowności, milknie a po chwili proponuje:Może skoczymy do Powia

imponuje: w II kwartale bież- roku przyjęto do leczenia o- koło 830 pacjentów tj. znacz-
Nowy film
o SzwejkuJak wiadomo, X Festiwal Fil­mowy w Karlovych Varach zai naugurowany został cze­chosłowackim filmem „Dziel­ny wojak Szwejk”, który przy jęty został stosunkowo chło­dno przez publiczność i kry­tykę filmową.Obecnie prasa czechosłowa­cka donosi, że kinematogra­fia czechosłowacka zawarła z zachodnio-nietmiecką firmą "filmową umowę w sprawie wspólnego sfilmowania tego samego tematu. Główna rola powierzona zostanie znanemu aktorowi niemieckiemu Hein- zowi Ruhmannowi, (PAP)

trasa wycieczki. Dobrze jest 
raz po raz wybrać się na spot­
kanie z przeszłością, podumać 
„nad. pomnikiem sławy", doko­
nać porównań i analogii.

A więc — kolejno: Wałcz. 
Wjeżdżając rowerem między 
ruchliwe uliczki tego powiato­
wego miasteczka, ani się nie 
domyślamy, że ten stary sło­
wiański gród przechodził z rąk 
do rąk zanim ostatecznie na 
stałe wrócił do Polski. Mieli go 
więc: templariusze, Branden- 
burczycy, przejściowo odzyskał 
miasto Łokietek, a potem Ka­
zimierz Wielki dał je w wianie 
córce Elżbiecie, ta zaś syno­
wi Kazkowi Szczecińskiemu. 
Potem byli znowu Brandenbur- 
czycy i Krzyżacy. Dopiero po­
kój toruński w 1466 r. zwrócił 
Wałcz Polsce.

Draicsko. Jedno z najstar­
szych miast tego regionu. Bran 
denburczycy wykorzystywali je 
jako przedpole Nowej Marchii, 
jedno z przęseł pomostu ger­
mańskiego ku posiadłościom 
Krzyżaków. Mimo zburzenia 
murów i zniwelowania fos w 
końcu XVIII w. miasto zatrzy­
mało dawny układ ulic i pla- 
cóiv. Dodatkowa, atrakcja dla 
turysty: doskonale zachowany 
kościół gotycki z XIV wieku.

Świdwin. Wyczytaliśmy w 
przewodniku, że w Świdwinie 
trzeba zobaczyć trzy rzeczy: 
zamek z przełomu XIII—XIV 
wieku, gotycki kościół, niemiec­
ki oraz bramę miejską z XIV 
wieku. Ten zamek — to nie 
byle gratka. Stoi to sobie dum­
nie nad piękną rzeczką Regą, 
a jego wysoka baszta — to 
jakby potężny palec wzniesio­
ny w górę dla przypomnienia: 
O, tędy, / turysto — Polaku 
przeicalały się nawałnice bran­
denburskie, krzyżackie, pru­
skie — ale słowiański kamień 
okazał się trwalszy niż apety­

nie więcej niż w analogicznym 
okresie ub. roku.

Kierownikiem Zakładu Le­
czenia Zwierząt w Ostrowie 
jest dr Dominik Jastrzębski, 
wybitny specjalista o długiej 
praktyce, człowiek niezwykle 
sumienny, cieszący się po-

niewątpliwie także względy finańsowe.Mimo to wyjazdów w te­ren nie brak. Przykładem choć by dzisiejszy raid dr. Jacyka. Przed południem w ramach swych obowiązków nadzoruwizytował spędy, rzeźnię i lecz zdarzajy aię również nieodpo- nice. Przejechał 80 km. Czeka­ją go jeszcze 3 wyjazdy do cno rych zwierząt. Poprzedniego dnia wrócił do domu o godz-23...Na każdego lekarza przy­pada dziennie przynajmniej pięć wypadów w teren, nie­rzadko również w nocy. Nie tylko dlatego praca lekarza weterynarii jest ciężka. Mało kto wie, że w zawodzie tym jest się bardzo, ale to naprawdę bardzo narażonym na choroby odzwierzęce. Szczególnie gro­źna jest brucełosa przy czym w praktyce właściwie nie mo­żna od niej się uchronić. Co tu dużo mówić! W skali kra­

ty najeźdźców. Przez wąskie 
okienko basztowe wysokiej wie­
ży spoglądamy na rozłożone w 
dole miasteczko. Spoglądać 
trzeba z szacunkiem. Liczy 
prawie tysiąc lat...

Połczyn. To nie tylko boro­
wina i park pełen przychodzą­
cych do zdrowia reumatyków... 
Większość z nich nie wie, że 
Połczyn to stary słowiański 
gród, należący do Polski je­
szcze w czasach pierwszych 
Piastów. Ale nie odegrał więk­
szej roli z uwagi na sąsiedz­
two innego grodu — w Drahi- 
miu, zwanym dziś Starym 
Drawskiem. Na mapach nie­
mieckich zachowane tutaj reszt 
ki polskiego zamku noszą naz­
wę „Starostenburg". Ruiny 
wznoszą się wysoko nad wody 
potężnego Jeziora Drawsko 
i można z nich doskonale obser 
woroać okolicę.

Szczecinek — położony prze­
ślicznie między dwoma, jezio­
rami (Przysieku i Wielim) to 
też. stare grodziszcze słowiań­
skie. Skąd nazwa miasta? 
Książę Warcisław IV nadał 
osiedlu, prawa miejskie, a, po­
nieważ konstytucja miejska 
była wzorowana na Szczecinie, 
przeto gród nazroano Szczecin- 
kiem.

Na północ od Szczecinka — 
najpiękniej położone na Po­
morzu miasteczko — Polanów 
chlubi się metryką urodzenia 
w X wieku... Bobolice, Biały 
Bór i Miastko — też mogą 
przedstawić toiełe dowodów 
swej starej słowiańskiej prze­
szłości.

A Człuchów ze swoją potęż­
ną wieżą, jedną z najwspanial­
szych budowli obronnych Za­
konu Krzyżackiego i resztkami 
zamczyska, wzniesionego na 
wzgórzu, oblanym z północy i 
południa, wodami jezior? A z ło 16w. ?ioI/.ca Ki a iny, ziemi i 
najdłużej należącej do Polski J

•Jcwej 20 proc. leferf
weterynarii zaraża się tą cho­
roba. , .

— Podejrzewałem kiedyś. ze 
i mnie to się zdarzyło — mówi 
dr Jacyk —na szczęście skoń­
czyło się na strachu. Przytra­
fiło się jednak coś innego. Pod 
czas sekcji zaraziłem się no­
sacizną. Ranę trzeba było wy­
palać — mój interlokutor 
wskazuje na podłużną bliznę 
na ręce, a widząc, że skrzętnie 
notuję natychmiast dodaje —■ 
ale tego proszę n.ie pisać. Po 
co?

Dr Jacyk, który do tej

to pacjent, który me mowu Lekarze weterynarii powia­tu ostrowskiego cieszą się o- becnie poparciem władz. W tzw. minionym okresie na o- gół działo się podobnie, alewiedzialne wystąpienia. Dużo można by o tym pisać, ale czy warto rozdrapywać stare ra­ny? Chyba nie. W tej materii uczynię więc zadość życzę-1 nionri dr. Jacyka.
M. Ł. I

Z okienka baszty zamkowej w 
Świdwinie (jakkolwiek byłoby 
— XIV wiek!) świat wygląda 

na pewno inaczej.
Fot. (2): autora

(do pierwszego rozbioru), zie­
mi, która choć posiadała więk­
szość ludności polskiej, nie zo­
stała przyznana nam w Trak­
tacie Wersalskim, ponieważ 
sprzeciwił' się temu Anglicy 
(chodziło o to, by Hohenzollern, 
szwagier króla angielskiego, 
nie stracił swoich 21 mająt- 
ków...).

Na każdym kroku — spot­
kania z historią. Każda ruina, 
każdy niemal kamień — prze­
mawia językiem dawnych wie­
ków. Oczywiście — nie trzeba 
się zbytecznie roztkliwiać nad 
pamiątkami dziejów. Życie 
idzie naprzód. To racja. Ale 
pomyślcie. Tak przyjemnie 
przekonać się samemu, że tu­
taj już w te d y była Polska.

Wybaczcie mi te historyczne 
rozważania. Następnym ra­
zem — już o bardziej dzisiej­
szych sprawach ziemi koszaliń­
skiej.

J. MIKOŁAJCZAK
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O czym Q 
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Spośród wielu dziesiątków 
pasjonujących artykułów — 
wybrać kilka, najbardziej istot­
nych, Nie potrafiłem dokonać 
takiej selekcji i dlatego omó­
wię dokładnie jeden doniosły 
artykuł szerzej, dalsze skwitu­
ję choćby jednym zdaniem.

A więc — „Zycie Warszawy” 
t Jacek Wołowski. Wołowski i 
wielki reportaż „Sprawa Wol­
nego i co z tego wynika” (dwa 
odcinki). Wolny, to osławiony 
zastępca przewodniczącego Pre 
zydium MRN w Szczecinie, a- 
resztowany pod zarzutem nie­
legalnego posiadania broni i 
zorganizowania bandy rabun­
kowej. Akt oskarżenia wpłynął 
Już do Sądu Wojewódzkiego w 
Szczecinie. Wołowski stwier­
dza, że Wolny ma wielu przy­
jaciół, którzy woleliby, żeby 
sprawa była zatuszowana, ale 
Sąd przecież jest niezawisły i 
nikt w3 to w Szczecinie nie 
wątpi.

A Wolny miał się wyrazić, że 
„nie będzie Mazurkiewiczem i 
zasunie, jeśli uzna za stosowne, 
taką na sali sądowej bombę...” 
To oświadczenie i trzy odrębne 
śledztwa, podjęte pizeeiwko wy 
mienionym przez Wolnego, — 
zaniepokoiły określone środo­
wiska w Szczecinie. Areszto­
wano także kierownika Zarzą­
du Handlu.

Konstrukcja aktu oskarżenia 
budzi wątpliwości Wołowskie­
go. Operuje się tam określe­
niem: chciał napaść,
c h c i e 1 i napaść itp., itp.

Cytat z konkluzji aktu oskar­
żenia: „Wolny dopuszczał się 
czynów OSCYLUJĄCYCH (pod­
kreślenie Woł.) między odpo­
wiedzialnością karną a dyscy­
plinarną”. Wołowski komentu­
je: „Zacząłem grzebać w tecz­
kach... Na stanowisku zastęp­
cy przewodniczącego MRN han 
diował oponami, zwalniał za 
korzyści materialne od służby 
wojskowej, zarabiał na swoim 
stanowisku jak mógł i umiał. 
Dowody opierały się nie wy­
łącznie na jego zeznaniach,lecz 
na zeznaniach świadków, po­
szkodowanych itp.”

Ładne oscylowaniel!! Lecz tej 
działalności prokuratura nie 
uwidoczniła w konkluzji aktu 
oskarżenia... A to, co nie jest 
umieszczone w konkluzji aktu 
oskarżenia, nie może być przed 
miotem rozprawy w sądzie. 
Tak oświadcza - obrońca Wol­
nego. „Ludzie w Szczecinie mó­
wią — pisze Wołowski — że 
akt oskarżenia przeciwko WoL 
nemu został zawężony,”

O czym pisze Wołowski w 
drugim reportażu? O warun­
kach, w jakich historie ń la 
Wolny mogły się trafiać (ko­
optowania, dobór ludzi do rad 
narodowych, tajne opinie, spo­
sób dokonywania wyborów do 
rad w 1934 r.). Wysuwa on dwa 
wnioski: przede wszystkim w 
nowych wyborach musimy wy­
brać odpowiednich ludzi do rad 
(kwalifikacje moralne, facho­
we, znajomość zagadnień go­
spodarki samorządowej), bez 
kooptacji; ponadto trzeba stwo­
rzyć warunki dla wnikliwszej 
kontroli społecznej poczynań 
prezydiów rad. Oba wnioski 
Wołowskiego jak najbardziej 
aktualne nie tylko dla Szcze­
cina.

„Trybuna Ludu” w artykule 
„U tramwajarzy szczecińskich” 
doniosła, że załoga żąda usu­
nięcia tych członków kierow­
nictwa MPK, którzy nie posia­
dają kwalifikacji i odpowied­
niego stosunku do pracowni­
ków. Prezydium MRN zwolniło 
już dyrektora.

W art. „Niełatwe sprawy por 
towego miasta” A. Solska opi­
suje problem manipulacji de­
wizowych, uprawianych przez 
naszych marynarzy. Załoga 
„Elbląga” na przykład otrzy­
mała w ciągu 6 miesięcy 5303 
dolary, a przywiozła towarów 
wartości 51 000 dolarów...

„Express Wieczorny” pisze 
(„Zapomniane pobojowisko” — 
R. Kiewlicz) o skandalicznie 
zaniedbanym terenie bitwy pod 

■Grunwaldem, a ponadto o nie­
słychanie nabrzmiałym proble­
mie szpitalnictwa w Polsce 
(„Nie chować głowy w piasek” 
— J. Muszkat). Na 1000 mie­
szkańców u nas mamy 5,1 łóż­
ka szpitalnego, w NRD 11,9,

Roman Juryś w „Życiu War­
szawy” nawiązuje do opowia­
dania L. Kruczkowskiego „Szki 
ce z piekła uczciwych” (które 
n. b. jest — jak sugeruje Ju­
ryś — adaptacją jego reporta­
żu) ujawnia próby laureata na­
grody stalinowskiej przedsta­
wienia Października jako roz­
róby. Opowiadanie Kruczkow­
skiego nazywa Juryś emocjo­
nalnym uzasadnieniem lamen­
tu, podniesionego przez niektó­
rych „skrzywdzonych” przefz 
masy. Nie d.-3e ono natomiast 
satysfakcji rzeczywiście 
krzywdzonym.

Opi.l P. 2.

I fabmkW celu usprawnienia zao­patrzenia siklepów gminnych spółdzielni powołane zostały na początku bież, roku przy CRS „Samopomoc Chłopska” — jak już informowaliśmy — samodzielne zakłady obrotu artykułami przemysłowymi i spożywczymi. Zakłady te do­starczają gminnym spółdziel­niom towarów, zakupionych na podstawie uimów zawartych' bezpośrednio z przemysłem i chałupnikami. Pozwala to o- minąó pośrednictwa różnych central handlowych i hurto­wni oraz umożliwia bezpo­średnią dostawę towarów od producentów. Zakłady te za­pewniają, oczywiście, tylko za­opatrzenie dodatkowe, więk­szość towarów przechodzi nor­malnie przez hurtownie. Na podstawie półrocznej działal­ności można już stwierdzić, że zdają one egzamin.Tak np. Zakład Obrotu Ar­tykułami Przemysłowymi do­starczył sklepom wiejskim ró­żnych artykułów zakupywa­nych z ponadplanowej produk cji w przemyśle. Są to m. in. takie towary, jak odzież robo­cza, artykuły dziewiarskie, poń czochy itp. Dla gospodyń uzy­skano poza planem ok. 25 wa gonów słoików do kompotów, tzw. wećków, oraz 10 wago­nów ceramiki. Zakupiono także pewną ilość obuwia, któ rego wieś ma wciąż za mało, tekstyliów i wyrobów chałup-
Największa w kraju
fabryka śrub

20 bm., w obecności wice­
prezesa Rady Ministrów Pio­
tra Jaroszewicza odbyło się 
przekazanie do eksploatacji 
fabryki śrub w Łańcucie.

Fabryka ta, której zdolność 
produkcyjna po całkowitym 
uruchomieniu wszystkich od­
działów wyniesie 25—30 tys. 
ton śrub i nakrętek rocznie, 
jest największym tego typu 
zakładem w Polsce.

100 wierszy o LPŻMożemy stwierdzić, że LPŻ jest popularna szczególnie wśród młodszej części nasze­go społeczeństwa. Nic dziwne­go, jeżeli weźmie się pod uwa­gę niewątpliwą atrakcyjność Ligi. Z jej łona wychodzą kwa lifikowani radiooperatorzy, kie rowcy itp.Dobrze się dzieje, że LPZ du­żo uwagi poświęca inicjatywie społecznej. Z przyjemnością możemy tutaj zanotować fakty, świadczące o słusznym wyko-
Nie podała
szybkości...

Amerykańskie Stowarzyszę 
nie Producentów Samocho­
dów doszło ,do przekonania, 
że uprawiane przez fabryki 
samochodów prześciganie się 
w nadawaniu wozom coraz 
to większej szybkości i rekla­
ma na ten temat przyczynia­
ją się walnie do zwiększenia 
niebezpieczeństwa na dro­
gach.

Powzięto więc uchwałę aby 
ze wszystkich reklam fabryk 
samochodowych znikły
wzmianki o szybkościach, do 
jakich są zdolne nowobudo­
wane samochody. Zamiast 
tego, ogłoszenia podkreślać 
będą użycie siły motoru do 
wygody prowadzenia i napę­
du dodatkowych urządzeń, 
którymi producenci nadają 
teraz samochodom atrakcji.

Fabryki Forda sprzedały 
juz wszystkie swoje samocho­
dy wyścigowe i dały tymcza­
sowy urlop zawodowym kie­
rowcom wyścigowym. żadna 
fabryka nie będzie też oficjel 
nłe ucrastniczyc w wyścigach 
zwykłych samochodów tury­
stycznych, czyli samochodów 
produkowanych systemem 
taśmowym, (g)

na wieśflniczych. Ponadto zakład do­starczał artykułów importowa­nych i organizował wysyłkę towarów na 'eksport. Przez 6 miesięcy obrotu zakłady osią­gnęły sumę 165 min zł.Niektóre fabryki na zamó­wienie samopomocowych za­kładów uruchomiły produkcję uboczną z odpadów. Dzięki niej wieś otrzyma — jako wy­łączny odbiorca — specjalne płyty gumowe — wodoodpor­ne, tornistry szkolne, odzież dziecięcą z tkanin jedwabnych i inne towary.Zakłady organizują także tzw. giełdy towarowe. PZGS, WZGS, GS oraz inne przedsiębiorstwa handlowo wystawiają na „giełdach” to­wary, których na Ich terenie
U;ęc-'e agenta
amerykańskiego wywiaduSłużba bezpieczeństwa MSW ujęła ostatnio agenta amery­kańskiego wywiadu wojskowe go (M. I. C.) — Heinza Weszkę nasłanego do Polski z zadania­mi szpiegowskimi przez za- chodnio-berliński ośrodek tego wywiadu.Weszka aresztowany został w momencie, gdy z zebranymi przez siebie materiałami wy­wiadowczymi usiłował przedo­stać się do Berlina zachodnie­go. Przy aresztowanym znale­ziono sporządzony pismem uta jonym meldunek szpiegowski, zawierający ważne wiadomości z dziedziny obronności nasze­go kraju-W czasie kilkumiesięcznego pobytu w Polsce, Weszka — drogą własnych obserwacji o- raz wykorzystując gadulstwo osób z różnych środowisk — zebrał szereg informacji wy­wiadowczych, które w rapor­tach szpiegowskich przesyłał do ośrodka wywiadowczego w Berlinie zachodnim. Ponadto Weszka usiłował zorganizować sieć szpiegowską, werbując do niej Henryka Śliwę 1 Bernarda Ruseckiego, zamieszkałych w Katowicach. Obydwaj, postano wieniem prokuratury wojsko­wej, zostali aresztowani. Siedź two w toku.

(PAP)

rzystaniu tej inicjatywy. Jej owoce są na pewno godne po­chwały.Oto np. wiemy, że w najbliż szym czasie ma powstać w Cho dzieży duży ośrodek LPZ. Cho­dzi już nie tylko o to, że ośro-, dek ten powstaje z inicjatywy chodzieżan, lecz przede wszyst kim o to, że robotnicy chodzie- scy sami postanowili dostar­czyć potrzebną cegłę, drewno i robociznę.W Słupcy wybudowano ośro dek wodny LPZ minimalnym nakładem kosztów.Wszystko to świadczy korzy­stnie o instytucji, która — dzię ki decentralizacji — umie wy­zwalać siły społeczne. Wydaje nam się również ,że nie ma się co wstydzić. — (a są takie gło­sy!) — odwoływania do społe­czeństwa. Nie jesteśmy krajem płynącym mlekiem i miodem. Każdy rozsądny krok ze strony samych ludzi, idący w kierun­ku współpracy z państwem — niech będzie właściwie przyję­ty i wykorzystany.Czytelnicy już wiedzą, że LPZ planuje budowę statku „Dar Wielkopolski”, który, jak sama nazwa wskazuje, byłby podarunkiem uczynionym na­szemu morzu przez mieszkań­ców Wielkopolski. W tej chwili trwają jeszcze narady w tej sprawie. Istnieje możliwość, że zbudowany zostanie nakła­dem sił i funduszów Wielko­polski duży statek turystycz­ny.Nie chcemy być przesadnie optymistyczni: czekajmy na wyniki ,,uzdrowionej” pracy LPZ. Są jeszcze sprawy w ło­nie tej organizacji, domagają­ce się rychłego naprawienia.Mamy tutaj na myśli współ­pracę LPŻ z wojskiem. Śmie­my twierdzić,-ze wręcz nie moż na sobie Wyobrazić działalno ści LPŻ bez kontaktu z woj/ SKiem, z którym jest ona prze­cież organicznie związana.Niestety — kontakt ten jest niezwykle luźny, często przy­padkowy. (tyb)

jest za dużo lub nie cieszą się popytem. Na tego rodzaju „giełdzie”, która odbyła się ostatihio w Warszawie, obroty wyniosły 45 min zł. Towary „niechodliwe” np. wWielkopol sce znalazły chętnych nabyw­ców w innych województwach.Inny zakład, prowadzący obrót artykułami spożywczy­mi, ponadplanowo dostarczył wsi z różnych źródeł wyroby cukiernicze, przetwory owoco­wo-warzywne, tłuszcze roślin­ne, artykuły kolonialne, wina, itp.Gminne spółdzielnie korzy­stają z usług zakładów na za­sadzie umów handlowych, a za swoją działalność otrzymują niewielką prowizję. Napływa do zakładów coraz więcej o- fert od GS, PZGS oraz innych spółdzielni zrzeszony ch w CRS. Przez 6 miesięcy obroty tylko tych dwóch zakładów wynio­sły 333 min. zł. Wieś zaś otrzy mała wiele atrakcyjnych i po­
trzebnych jej towarów.

(PAP)

Zapomniany odcinek
Tysiące dorosłych ludzi zdo­

bywa z uporem wiedzę, której 
z różnych powodów nie udało 
im się posiąść wcześniej.Nie wszyscy mogą jednak ko rzystać ze szkół wieczorowych. Młodzieży i dorosłym, . którzy ze względu na charakter swo­jej pracy zawodowej, dużą od­ległość od szkoły dtp. nie mogą uczyć się w którejś ze szkół, z pomocą przychodzą zaoczne korespondencyjne licea ogól­nokształcące. Obejmują one wszystkie klasy licealne (od VIII do XI) oraz klasę VII szkoły powszechnej.Podstawą nauczania w li­ceum korespondencyjnym jest samodzielna praca uczącego się. Liceum dostarcza podręcz­ników i poradników, zawiera­jących wskazówki jak należy uczyć się poszczególnych przed miotów. Dużą pomocą, w samo­dzielnym zdobywaniu wiado­mości są dwudniowe konferen­cje naukowe (7 razy w roku), podczas których nauczyciele udzielają wskazówek i spraw­dzają opanowanie przerobione­go materiału. Dwa razy w ty­godniu odbywają się zbiorowe konsultacje. Dla tych, którzy nie mogą korzystać z konsulta­cji udzielane są parady pisem­ne. Uczniowie nadsyłają w cią gu roku ćwiczenia kontrolne do oceny, zdają kolokwia okre­sowe, a w końcu roku składają egzaminy promocyjne.Nauka w szkole korespon­dencyjnej nie jest rzeczą łat­wą. Wymaga ona przede wszy­stkim ustawicznej i systema­tycznej pracy, a do tego trzeba naprawdę dużego panowania nad sobą, dużo silnej woli.W I Koresp. Liceum Ogólno­kształcącym w Poznaniu (ul. Świerczewskiego 16) rozpoczę­ło np. w ub. roku szkolnym klasę XI — 130 osób. Mimo
Korespondenci a

W sprawie starego pałacu i nowej szkoły
Otrzymaliśmy list z Włoszako­

wic, opatrzony kilkunastoma pod­
pisami, kwestionujący dane za­
warte w felietonie „Żabytki wo­
łają: SOS” — w szczególności zaś 
okoliczności, związane z historią 
pałacu, ilością sal, a także fak­
tem ukazywania się „białej damy”.

Jeżeli chodzi o uroczystości na 
cześć Karola Kurpińskiego, czy­
tamy w liście:

„Ludność Włoszakowic już 
przed trzema laty dla swego ro­
daka projektowała zorganizowa­
nie odpowiedniej uroczystości. 
Miał nawet stanąć pomnik dłuta 
rzeźbiarza włoszakowickiego ob. 
Dudka. Zakupiono wówczas odpo­
wiednią ilość potrzebnego mate­
riału. Kto wie,, czy gdyby nie oso­
bistości świata kulturalnego z Po­
znania, może by dziś wspomniany 
pomnik już stal. Wówczaś jednak 
przedstawiciele z Poznania, któ­
rzy często przyjeżdżali do Włosza­
kowic, przekonali miejscowe 'spo­
łeczeństwo, że należy wszelkip uro 
czystości jak i postawienie pom­
nika odłożyć na rok 1957, w któ­
rym przypada setna rocznica jego 
śmierci (słusznie!).

W tym) roku doczekaliśmy się 
rocznicy. Ludność jednakże dotąd
nic nie wie o planowanych przez

wielkiej stawki — matury, od­pływ był stosunkowo duży. Do egzaminu przystąpiło tylko 81 osób. W pierwszej grupie (36 zdających) 27 osób uzyskało dyplom maturalny. Reszta zda- je we wrześniu.W ciągu roku odeszło 49 osób. Jednym zabrakło już wo­li i sił do końcowego wysiłku, innym stanęła na przeszko­dzie... raz jeszcze biurokracja. Niektóre zakłady pracy nadal jawnie lekceważą sobie prze­pisy gwarantujące udzielanie pomocy w formie płatnych zwolnień i urlopów dla uczą­cych się pracowników. (Żarz. Przew. PKPG nr. 54 z 19. II. 54 r.).Ci, którzy wytrzymali w większości, osiągnęli swój cel. To ich wielkie własne osiąg­nięcie, lecz to również wielkie osiągnięcie szkoły. „...Szkoła korespondencyjna dała im pod­stawy do dalszej pracy nad sobą...", „... nie odrywając się od pracy zawodowej mogą zdo­być wykształcenie...", .....  szko­ła koresp. dała im zamiłowa­nie do pracy samokształcenio­wej...". To piszą uczniowie i absolwenci Liceum. W niej zdo byli wykształcenie i nauczyli się wielkiej rzeczy — pracy nad samym sobą.Zbyt mało uwagi poświęcaliś my dotychczas szkołom typu zaocznego. Wielu ludzi, którzy chciełiby się uczyć, nic nie wiedziało o metodzie nauki, często nie wiedzieli w ogóle, że takie szkoły istnieją. Czas wreszcie, by w akcji propagan­dowej i rekrutacyjnej wzięły prawdziwy udział zarówno rady narodowe jak i dyrekcje zakładów państwowych i spół­dzielczych, a ludzi kierowa­nych do liceum otaczały opie­ką. Tego mamy prawo wyma­gać.
Z. Mar.

Wydział Kultury WRN uroczysto­
ściach. Ostatnio wprawdzie uka­
zała się w „Głosie Wielkopol­
skim” krótka informacja, że praw 
dopodobnie uroczystości takie od­
będą się w dniu 15 września we 
Włoszakowicach.

Komisja Oświaty i Kultury przy 
PRN w Lesznie niejednokrotnie 
poruszała sprawę tych uroczysto­
ści, niestety nikt w powiecie a na­
wet kierownik Oddziału Kultury 
nie potrafił udzielić jakich­
kolwiek informacji twierdząc, że 
wszystko „robi się w Poznaniu”.

Powiat wysłał nawet delegata 
do ministerstwa w tej sprawie. A 
jak wygląda organizacja uroczy­
stości, to może wykazać tylko kon 
frontacja kierownika Wydziału 
Kultury WRN, kierownika Oddzia 
łu Kultury PRN i kierownika Do­
mu Kultury w Lesznie.” ,

Teraz w sprawie budowy szko­
ły:

„Ozy pałac może przytulić po 
pd/esta irowaniu z powodzeniem 
szkołę odstawowy? O tym dosko­
nale mówią protokoły komisji z 
ogi?d:„r. te£j obLLtu. Takich ko- 
mirji 1 y’-j dotąd trzy w różnych 
skład r|i. od 4 do 15 osób. Jeana 

tawi&tawa 1 dwie komi­

WIĘCEJ ODZIEŻY 
DLA POTRZEB LUDNOŚCI 
££ lipca nastąpi przekazanie do 
eksploatacji Sieradzkich Zakła­
dów Przemysłu Dziewiarskiego. 
Szczyt produkcji zapowiedziany 
jest na 1960 rok, kiedy zakła­
dy będą produkowały dziennie 
około 40 tysięcy wyrobów goto­
wych, jak bluzki, komplety dam 
skie, trykotaże wełniane, pulo­
wery itp. ze stylonu, wełny, ba­
wełny i jedwabiu. Sieradzkie 
Zakłady Przemysłu Dziewiar­
skiego będą największym za­
kładem przemysłowym tego ty­

pu w Polsce.
Na zdjęciu: oddział maszyn in- 
terlookowych (do produkcji

dzianin).
CAF — Fot. Mottl

Powrót

„starego doktora**
Nakładem PZWS (Państwowe Za 

kłady Wydawnictw Szkolnych) u- 
kazał się dwutomowy Wybór Pism 
Pedagogicznych Janusza Korczaka 
z posłowiem dr Zofii Szymańskiej. 
Wybór obejmuje między innymi 
prace: „Jak kochać dziecko”,
„Prawo dziecka do szacunku”, „O 
gramatyce” (pamiętny fragment z 
„Dziecka salonu”), „Pedagogikę 
żartobliwą” (z radiowych gada- 
nek Starego Doktora). Cena dwóch 
tomów przystępna — 32,50 zł.

Ukazanie się od dawna oczeki­
wanych książek Janusza Korczaka 
spotkało się z ogromnym zainte­
resowaniem. Cóż z tego?... Nakład 
wyniósł 6 tysięcy egzemplarzy, z 
tego 4 tysiące rozprowadzono cen­
tralnie.

Pocieszające jest, że jeszcze tej 
jesieni ma się ukazać pięciotomo- 
we wydanie wszystkich dziel Ja­
nusza Korczaka pod redakcją 
Igora Neverly. Wydanie to obej­
mie między innymi mało znaną 
sztukę sceniczną pt. „Senat sza­
leńców”, wystawianą w swoim 
czasie przez Jaracza i po kilku 
przedstawieniach zdjętą z afisza 
pod naciskiem krytyki. Po dłuż­
szych dyskusjach zadecydowano 
też włączyć do zbioru wojenne no­
tatki i pamiętniki Starego Dok­
tora. F. B.

sje wojewódzkie. Wszystkie komi­
sje odrzuciły projekt umieszcze­
nia szkoły w zamku. Jedynie ob. 
konserwator wojewódzki za wszel 
ką cenę starał się przekonać człon 
ków komisji 1 miejscowe społe­
czeństwo w myśl zdania autora 
felietonu — „upiec na jednym ro­
żnie dwie pieczenie”.

Podobno istnieje projekt bu­
dowy szkoły we Włoszakowicach? 
— Projekt budowy nowej szkoły 
istnieje już od roku 1948. Od tego 
roku też są zdeklarowane przez 
ludność pieniądze i częściowo ma­
teriał, którego ilość w tym roku 
znacznie się powiększyła.

Zapytujemy się zatem MAK-a, 
jak dokonał obliczenia remontu 
pałacu, którego koszt ma być rze­
komo mniejszy od budowy nowej 
szkoły?

...Oświadczamy aktorowi artyku­
łu, że całe społeczeństwo wypowie 
działo się już w roku 1948, dotąd 
się wypowiada i będzie stale wy­
powiadać się za budową szkoły od 
fundamentów, widzą* w tym Je­
dynie rozsądne i mądre posunię­
cie.”

Nr 173 — Sfr. 4



Pracownicy poszukiwaniKierownika i majstra cegielni z pełnymi kwa­lifikacjami w zawodzie ceramiki czerwonej przyjmą zaraz Sulechowskie Zakłady Prze­mysłu Terenowego Materiałów Budowlanych w Sulechowie. Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcja w Sulechowie, pl. Ratuszowy 34. Warunki wyna­grodzenia i mieszkaniowe do omówienia na miejscu. K4281Pomocnik oborowego potrzebny zaraz — wy­nagrodzenie wg umowy zbiorowej. Państwowe Gospod. Rolne Kiełpiny, poczta Siedlec, pow. Wolsztyn, stacja kolejowa Tuchorza. Mieszka­nie zapewnione. K42842 wysokokwalifikowanych księgowych - inwen­taryzatorów, możliwie z wyższym wykształce­niem, posiadających praktykę w branży budo­wlanej zatrudni zaraz Zielonogórskie Przedsię­biorstwo Budowlane w Zielonej Górze, ul. Su- lechowska 19. Warunki do omówienia na miej­scu^_______________________________________________ K4356Majstrów budowlanych, cieśli, zbrojarzy, insta­latora, spawacza i robotników do pracy w Po­znaniu i terenie przyjmie natychmiast P. P. R. B. Poznait, uł. Krauthofera 10. K4366Kierownika robót budowlanych z uprawnie­niami i technika budowlanego przyjmiemy za­raz. Poznań, Chudoby 24, pokój 18. 20837g
Praca

Malarzy przyjmę. J. Paw­
lak, Poznań, Grunwaldz­
ka 23. 20699g
Potrzebna pomoc domowa 
x gotowaniem na plebanię 
wiejską (bez inwentarza). 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20732g,
Uczeń potrzebny. War­
sztat tokarski. Poznań, 
Głogowska 47. 20784g
Fryzjer męski na stałe 
potrzebny. Poznań, Pie­
kary 7. 20755g

Gosposia do dwojga doro­
słych osób potrzebna. Po. 
znań, Ostroroga 20, m. 2, 
Cd godz. 18—-19. 20859g

Kobieta do prac przy ho­
dowli lisów potrzebna. — 
Dobre wynagrodzenie. In­
formacja: Poznań, Czer­
wonej Armii 8, Pracow­
nia konfecji. 20962g

Pomoc domowa dochodzą 
ca na cały dzień, może 
być rencistka, potrzebna. 
Poznań, ul. Szkolna 13 m. 
«. 20842g
Dobrze płatne i łatwe szy­
cie oddam paniom posia­
dającym maszyny. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, ' Świer­
czewskiego 3 dla 20853g.
Poszukuję pracownicy do 
warsztatu w branży pa­
pierniczej. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 2HM56g.
Przyjmę zaraz doświad­
czonego rolnika do prowa 
dzenia większego gospo­
darstwa koło Poznania. 
Adres wskaże Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
nr 20862g.
Tokarz samodzielny z 
praktyką potrzebny. Po­
znań, Fabryczna 2a m. 2, 
od godz. 15—17. 20#14g

Nauka
Tańców towarzyskich u- 
czę. Poznań, Mickiewicza 
27 m. 7. 17734g
Tańców nowoczesnych, lu 
dowych wyucza: Szczur- 
kówna, Poznań, Marcin­
kowskiego Za — parter.

18893g

Wielebnemu Ducho­
wieństwu, Pocztom 
Sztandarowym Cechów 
Szklarzy i Instalato­
rów, Zarządowi i Ra­
dzie Pomocniczej Spół­
dzielni Szklarzy, Chó­
rowi O. O. Franciszka­
nów, wszystkim Krew­
nym, Znajomym,
Współpracownikom i 
Kolegom Zmarłego, śp.

Michała Knrasza
za oddanie ostatniej 
przysługi i udział w od 
prowadzeniu na miej­
sce wiecznego spoczyn­
ku staropolskie „Bóg 
zapłać” składa

żona * synami
20985g

Dnia 20 lipca 1957 roku zmarł nasz długoletni 
racownik

Tadeusz Jarecki
kierownik

Rejonu Administracji Domów Mieszkalnych.
W Zmarłym straciliśmy bardzo sumiennego 
przykładnego pracownika oraz zacnego kolegę. 
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 23 lipca 

957 roku o godz. 16 na cmentarzu r a Górczynie,
Dyrekcja Rada Zakładowa

Współpracownicy
zielnlcowego Zarządu Budynków Mieszkalnych 

Poznań - Grunwald

t
Dnia 20 lipca 1957 r. zmarł nagle, śp.

Stanisław Młodzikowski
b. właściciel rest. „Kujawiak” 

przeżywszy lat 57.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 23 lipca 

br. o godz. 16 na cmentarzu na Junikowie.
tym zawiadamia

Kupno
Puch, pierze używane i 
nowe kupuje: Firma „Pol 
plume”, Poznan, Rynek 
Łazarski 2, od godz. 
8—13. 19864g
Włosie, szczecinę i inne 
szlachetne surowce do wy- 
robu pendzli skupuje: 
wytwórnia szczotek i pę­
dzli Zofia Trawka, Po­
znań, Dzierżyńskiego 99.

20524g
Cegieł 40 000 sztuk oraz 
dźwigary 16 kupię. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 nr 
20821g.

Maszynę do szycia „zyg­
zak” albo samą główkę 
kupię. Oferty z podaniem 
ceny Kotkowiak, Wol­
sztyn, 5 Stycznia 54.

31987p

Sprzedaż
Wózki dziecęce w wiel­
kim wyborze poleca; 
Szczepańska, Poznań, Czer 
wonej Armii 70. 19412g
Sprzedam ciągnik „Lanz- 
Bulldog” 25 KM po kapi­
talnym remoncie. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń Wrocław, 
Piotra Skargi 20, pod nr 
54282. K4341

Wózki dziecięce, autka 
drewniane, autka koszy­
kowe, czeskie, ceratowe, 
spacerówkl na łożyskach, 
meblowe, gięte oraz lal­
kowe polecają: Bracia
Chojnaccy, Poznań, Wro­
cławska 25. 17918g
Wózki dziecięce różne 
modele oraz materace 
sprężynowe, poduszkowe 
we wszelkich rozmiarach 
korzystnie sprzedaję. 
Brzozowska, Poznań,
Czerw. Armii 10. 18844g
Wózki dziecięce, autka 
drewniane, koszykowe, 
spacerowe, czeskie, na ło­
żyskach kulkowych, nowo 
czesne drewniane, gięte, 
dla bliźniąt oraz lalek po­
leca: H. Świetlik, Poznań, 
Wrocławska 13. 20469g

Sprzedam samochód osobo 
wy „Hanomag” z silni­
kiem, częściami zapasowy 
mi. Poznań, Poznańska 
44. 21027g

Sprzedam motocykl „Vic- 
toria” 150 ccm. Poznań, 
Saperska 83, m. 2. 20807g

Sprzedam motocykl „Iż” 
350 ccm. Poznań, Engla 28, 
m. 3. 20885g

Sprzedam samochody „O- 
pel P 4” na chodzie oraz 
„Olimpia” górnozaworowy 
po kapitalnym remoncie, 
cena dostępna. Szprotawa, 
Parkowa 12, tel 508

____ 81983p
Sprzedam samochód osobo 
wy „Opel Olimpia”, gór­
nozaworowy, kabriolet, w 
dobrym stanie. Tadeusz 
Miszczak, Raszków, Rynek 
9, tel. 23, pow. Ostrów 
Wlkp. 31986p

w smutku pogrążona 
rodzina

Sprzedam srebrne lisy (3
pary). Gogulska, Naklo, 
pow. Wyrzysk, Sądowa 5, 
tel. 733. 31981p
Sprzedam maszynę kar- 
piówkę, do wyrobu da­
chówek cementowych oraz 
300 podkładów. Kryślak, 
Orchowo, pow. Mogilno.

31989p
Przyczepę dłużycową oraz 
skrzyniową okazyjnie 
sprzedam. Szczecin, Boha­
terów Warszawy 117, m. 1, 
tel. 4218. K4378
Sprzedam kompletne na­
rzędzia kowalskie. Środa, 
Żwirki i Wigury 4, m. 8.

31990p
Sprzedam motocykl WFM, 
nowy. Września, pl. i Ma­
ja 10, m. 9 31991P

Samochód „Opel - Admi­
rał”, po generalnym re­
moncie, sprzedam. Infor­
macja: Warszawa, Świer­
czewskiego 119/125, m. 46, 
tel. 6-60-96, po godz. 15.30, 
Botkiewicz. K4374
Kredę wysokiej jakości, 
każdą ilość wysyłam wa­
gonowo, termin dostawy 
zapewniony. Zgłoszenia: 
Technokred - Borkowski, 
Szczecin, Bohaterów War­
szawy 117, m. 1, tel 42-18.

‘ K4379
Samochód „Fiat 1100” na 
nowym ogumieniu, w bar 
dzo dobrym stanie sprze­
dam. Poznań, Długosza 17 
m. 5. 20698g
Wtryskarkę poziomą 15— 
20 g sprzedam. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 20704g.
Tanio sprzedam motocykl 
„Triumph” 200 ccm. Po­
znań _ Starolęka, ul. Oko 
powa 6, narożnik Fortecz- 
nej. 20705g
Sprzedam rower męski 
sportowy, nowy. Poznań. 
Chełmońskiego 4 m. 12, od 
godz. 16. 20710g
Platformę jednokonną no­
wą, z oponami nowymi 
sprzedam. Zgłoszenia: Po­
znań, Kosińskiego 11 m. 
17. 20712g
Brylant czystej wody 2‘/s 
karatu spiesznie sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20717g.
Sprzedam tanio spacerów- 
kę oraz owczarka alzac­
kiego. Poznań, Garbary 
82 m. 1 (wejście z Estkow 
skiego). 20726g
Sprzedam samochód „Sko 
da” w bardzo dobrym sta 
nie, 4-drzwiowy. Poznań, 
Dąbrowskiego 80. 20727g
Sprzedam lodówkę na lód 
oraz pompę pięcioramien­
ną. Brachmannowa, Po­
znań, Małeckiego 34 m. 8.

20734g
Ramy do firan gładkie, 
rozsuwane i ozdobne, list 
wy do tapet poleca: Wa­
ligórski, Poznań, Szewska 
21. 20737g
Sprzedam samochód oso­
bowy DKW. Poznań, Gar­
bary 33 m. 13a. 20740g
Sprzedam samochód mar­
ki „Opel-Kadet”, 4-drzwto 
wy. Stan dobry. Poznań, 
Zofii Nałkowskiej 13 —
przy Dąbrowskiego.

20743g
Sprzedam maszyny do pro 
dukcji ostrzy do golenia 
(do obsługi nie musi być 
fachowiec). Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 20745g.

Sprzedam silniki elektrycz 
ne na prąd zmienny 380 
V — 40, 34, 22, 7 kw, pier­
ścieniowe z rozrusznika­
mi. Poznań, Szamarzew­
skiego 10 m. 10. 20752g
Maszynę szewską (jedyn­
kę) sprzedam. Adres wska 
że Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 nr 20756g.
Sprzedam rower wyścigo­
wy „Benotto”, Furmań- 
skl, Chludowo, pow. Po­
znań. 20766g
Sprzedam motocykl WFM 
z licznikiem. Machnicki, 
Poznań, Pszenna 2 m. 2 
(Winogrady). 20"67g
Introligatorską maszynę 
do złocenia — sztancę mar 
ki „Fomm Leipzig” (pły­
ta 350—240 mm) sprzedam. 
Tomczak, Poznań, Po­
znańska 37 m. 4. 20785g
Lisicę niebieską, roczną 
sprzedam. Poznań. Szama­
rzewskiego 8 m. 4. 20787g

Dnia 12 lipca 1957 po długiej i ciężkiej choro­
bie, opatrzony Sakramentami św., zmarł w Po­
znaniu, przeżywszy lat 68, śp.

dr Feliks Mróz
długoletni adwokat 1 notariusz w Jarocinie.
Pogrzeb odbył się 15 lipca w Jarocinie.
Wszystkim, którzy oddali Mu ostatnią przy­

sługę, składają
NAJSERDECZNIEJSZE PODZIĘKOWANIE 

żona i dzieci

Dnia 20 lipca 1957 r. zmarł, namaszczony Ole­
jami św., po krótkiej, lecz ciężkiej chorobie, 
mój najdroższy, nigdy niezapomniany mąż i oj­
ciec, śp.

Tadeusz Jarecki
przeżywszy..lat 52,

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 23 lipca 
br. o godz. 16 z kaplicy cmentarnej na Oórczy- 
nie.

W ciężkim smutku pogrążona
żona z córką

Poznań. Rynek Łazarski 9 m. 15. 

TRANSFORMATOR
OLEJOWY TRÓJFAZOWY WNĘTRZOWYmoc 315—500 KVA napięcie 15000/500 V.

zakupią natychmiast
ZAKŁADY MATERIAŁÓW LAMPOWYCH 
Warszawa, ul. Kolejowa 59/61, tel. S2-18-77

K4388
WWW*

Zasadnicza Szkoła Zawodowa
w GŁOGOWIE

przyjmuje jeszcze

zapisy uczniów
do klasy pierwszej na specjalność stolarską. 
Nauka w szkole trwa 3 lata. Przy szkole istnieje 
internat. Szczegółowych informacji udziela Dy­
rekcja Zasadniczej Szkoły Zawodowej w Głogo­
wie, ul. Jedności Robotniczej 38, nr tel. 738. K4375

PŁOSZENIA DBUBNE b
Motocykl WFM oraz kom- I Pokój 30 mł z kuchnią, 
pietny licznik motocykla- I samodzielne' w Puszczyko- 
wy z napędem sprzedam. 1 wie, zamienię na 1 lub 2
Poznań, Polna 15 m. 1

20769g
Motocykl SHL, „Ho” 
sprzedam. Poznań, Szama 
rzewskiego 60 m. 19, od 
godz. 16. 20794g
Samochód „Fiat 1100” 
sprzedam. Poznań, Gło­
gowska 168a m. 1. 20795g
Taksometr sprzedam. Po­
znań, Głogowska 159 m. 1.

20796g
Sprzedam narzędzia oraz 
części rowerowe nowe i 
używane. Poznań, Sosno- 
wa_35._____________ 20790g
Lokomobilowe trzy kotły 
6, 10, 12 atm. do 20 ms
pow. ogrzewania sprzeda 
Kłokowski, Ostrów Wlkp., 
Partyzancka 25 . 20804g
Motocykl „Japp” 330 ccm, 
górnozaworowy, w do­
brym stanie sprzedam. Po 
znań, Engla 14 m. 8.

208iOg
Sprzedam nowy rower 
sportowy oraz motocykl 
100 ccm „Sachs” z liczni­
kiem. Poznań, Chełmoń­
skiego 15 m. 5. 20811g
Sprzedam przyczepę do
ciągnika lub samochodu. 
Poznań, Palacza 83, 20812g
Sprzedam okazyjnie samo 
chód osobowy marki „Mer 
cedes” po kapitalnym re­
moncie. Poznań, ul. Czaj­
cza 2 m. 5 (Rynek Wildec- 
ki). od godz. 18—20. 20822g

Lokale
Pokój z kuchnią, mebla­
mi, zamienię na podobne 
lub jeden pokój w Pozna­
niu (praca zapewniona). 
Zgłoszenia: Michalak, Wal 
brzych 1 poste restante.

31980p
Poszukuję magazynu w 
pobliżu rynków w Pozna­
niu, około 50 m!, z wy­
godnym wjazdem (firma 
prywatna). Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 20700g.
Zamienię pokój z kuchnią, 
werandą, na 2 pokoje z 
kuchnią. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 20701g.
W domku jednorodzinnym 
wykończę mieszkanie. Wa 
runki do omówienia. Da- 
bert, Poznań, Dzierżyń­
skiego 159 m. Ib. 2(l702g
Zamienię duży, słoneczny 
pokój z używaniem kuch­
ni, na podobny, lub ze 
stróżostwem. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 20703g.
2 uczennice przyjmę na po 
kój. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 20714g.
Zamienię duży, słonecz­
ny pokój z kuchnią, I ptr. 
w śródmieściu, we wspól­
nym mieszkaniu (oddziel­
ny podlicznik, telefon) na 
dwa pokoje z kuchnią, 
wygodami, samodzielne. 
Warunki do omówienia. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20721g.

pokoje w Poznaniu. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 207l9g.
Zamienię samodzielne 
komfortowe 3-pokojowe z 
kuchnią, łazienką w Za­
brzu przy Stadionie na 
podobne w Poznaniu. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20733g.
Pokoju pustego lub ume­
blowanego poszukuje sa­
motny pan. Dzielnica obo­
jętna. Zgłoszenia: Poznań, 
tel. 520-96. 20738g
Zamienię duży pokój (Je­
życe) na pokój z kuchnią. 
Warunki do omówienia. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20749g.
Panienka pracująca pilnie 
poszukuje pokoju samo­
dzielnego. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 20751g.
Zamienię trzy pokoje z 
przynależnościami na
dwa pokoje z łazienką, I 
ptr. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 20764g.
Zamienię duży, słoneczny 
pokój ze wspólną kuch­
nią, na większe. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 20772g.
2 pokoje 40 m5 z balko­
nem, słoneczne. II ptr., 
wspólnymi przynależno­
ściami (Mickiewicza), za­
mienię na podobne. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 20780g.
Zamienię 2 pokoje z ku­
chnią, samodzielne, na 
podobne. Oferty Biuro O- 
głoszeń. Świerczewskiego
3 dla 20818g.
Zamienię lokal handlowy 
na Wildzie, na pokój z 
kuchnią. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 208l9g.
Spiesznie poszukuję poko­
ju. Warunki korzystne. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20828g.
Lekarz poszukuje 2—3-po- 
kojowego mieszkania. Wa 
runki do omówienia. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
208576,

Nieruchomości
Kamienice, wille, parcele, 
domki w różnych dzielni­
cach polecam — poszu­
kuję, również spadkowe. 
Nowak, Poznań, Czerwo­
nej Armii 26, tel. 87-95.

184#3g
Parcelę 3670 m» częściowo 
zadrzewioną i oparkanio­
ną w Luboniu sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
20449g.___________________
Parcelę 1500 m* (Antoni- 
nek - Zieleniec) korzyst­
nie sprzeda właściciel. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20513g.
Wielki wybór will, kamie, 
nic, parcel poleca i poszu­
kuje dla poważnych reflek 
tantów: Metelski, Poznań, 
Czerwonej Armii 23. 
______  _____ 20683g
Sprzedani 3 ha ziemi, w 
tym ’/» ha łąki, nadające 
się pod budowę, w Błoci- 
szewie, pow. Śrem. Przy­
bylak, Śmigiel. 31984p

Przewielebnemu Du­
chowieństwu Parafii 
Witkowa, Delegacji 
Pralni Chemicznej z 
Gniezna, Gospodarzom 
domu, Krewnym,
Wszystkim, którzy 
wzięli udział w pogrze 
bie, oraz za złożone 
wieńce, kwiaty i mo­
dły za duszę śp.

z Walkowiaków

Bronisławy
Pawłowskie]

ur. w Miłosławiu 
zam. w Witkowie 

składamy serdeczne
„Bóg zapłać”. 

21057g Rodzina

UWAGA!
ZAKŁADY, INSTYTUCJE, PRZEDSIĘBIORSTWA.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Odzieżą
w Poznania, plac Wolności 18

przyjmuje zapotrzebowanie
na odzież roboczą ochronną i zawodową

a dostawą w roku 1958.Zamówieniu podlegają wszelkiego typu mundury sukienne, mundury drelichowe oraz płaszcze sukienne.Zakłady, instytucje, przedsiębiorstwa złożą zamówienia do W. P. H. O. w Poznaniu, plac Wolności 18 w terminie
DO DNIA 31 LIPCA 1957 R.W. P. H. O. zastrzega sobie, że zamówień złożonych po tym terminie nie będzie realizować. K4386

Kupię dom 2 ogrodem do 
i ha (okolicy Środy, Stę­
szewa, Kościana, Pozna­
nia). Oferty Biuro Ogło­
szeń, ' Świerczewskiego 3, 
dla 31985p.

340 mórg k. Gniezna, 120 
mórg przy Poznaniu, 30 
mórg, sad 600 drzew owo­
cowych, 28 mórg przy 
Wrześni, cena 110.000 zł 
sprzeda: Metelski, Poz­
nań, Czerwonej Armii 23,

20684g
Willę 10-pokojową (Prom­
no - letnisko leśne, stacja, 
woda, las) 2 morgi ogrodu, 
sprzedam, 125.000 zł. Suj­
kowski, Gniezno, 22 Lipca 
48, 31988p
46 mórg ziemi ogrodni­
czej, 15 km od Poznania 
sprzeda właściciel. Jasiak, 
Poznań, Dzierżyńskiego 37 
m. 25. 20711g

Kupię nieruchomość wzgl. 
mniejsze gospodarstwo 
blisko Poznania. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 20723g.

Kupię dom, domek lub po 
łowę kamienicy. Reiman, 
Latalice, p-ta Lednogóra, 
pow. Poznań. 20750g

Właściciel sprzeda willę 
jednorodzinną, 5-pokojo- 
wą z wszelkimi wygoda­
mi, ogrodem, przy dogod 
nej komunikacji w Pozna­
niu. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 20757g.
Oddam w dzierżawę go­
spodarstwo z obszernymi 
zabudowaniami, 75 ha, 
zelektryfikowane, stacja 
kolejowa i szosa na miej­
scu. Do miasta powiato­
wego 8 km. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 207«3g.
Parcelę budowlaną, za­
drzewioną, oparkanioną, 
położoną w dobrym miej­
scu, w okolicy Ostroroga 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 20770g.
Willę nową, pięciOpokojo- 
wą. komfortową. zaraz 
wolną 340 000 zł. Kamieni­
cę, dwie oficyny, dwa 
sklepy, połowa 100 000 zł. 
Parcelę 790 m* (Winogra­
dy) 65 000 zł. 1000 m2 (Dą­
browskiego) spiesznie
sprzeda Nowak, Wyspiań­
skiego 16. 20774g
Domek jednorodzinny z 
ogrodem (Wilda) sprze­
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 20778g.
Parcelę zelektryfikowaną 
w Czerwonaku, przy le- 
sie, (dowolna budowa) 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 20792g.
Sprzedam gospodarstwo 
12 ha z zabudowaniami, 
bez inwentarza żywego i 
martwego, cena 100 tys. zł. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20801g.
Sprzedam dom jednoro­
dzinny 5 pokoi z kuchnią, 
łazienką, 5000 m2 ogrodu 
190 drzew owocowych v 
Poznaniu, całe wolne. A- 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
nr 20817g.Lekarskie
Jerzy Hejduk, lekarz, ginę 
kolog - położnik, wykonu­
je badania cytologiczne 
nadżerek. Poznań, Grun­
waldzka 22a, od godz. 14 
do 16. 19597g
Specjalista chorób skór­
nych i wenerycznych dr 
Witold Hawrylinka, po­
wrócił — przyjmuje: Po­
znań, ul. Zeylanda 1 m. 5, 
tel. 525-64. 20782g

Zguby

Zgubiono złoty zegarek ze 
złotą bransoletą w tram­
waju nr 3 w dniu 16 bm. 
Zwrot wynagrodzę. Po­
znań, Grodziska 20 m. 5. 
__________________  20718g
Dnia 2 lipca br, znalezio­
no zegarek w Szczepanko­
wie. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 nr 20762g
W sobotę 13 bm. o godz. 
18 zostawiono torebkę z 
zawartością, w pociągu na 
odcinku Środa — Pierzch- 
no. Panią, która zabrała, 
proszę o zwrot za wyna­
grodzeniem. . Wawrzyniak, 
Trzebisławki, p-ta Kćw.ik. 
pow. środa. 20775g

SPOŁEM
ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW w War­
szawie, WOJEWÓDZKI ZAKŁAD TRANSPOR­
TOWY w POZNANIE, ul. Grochowe Łąki 2

ogłasza

przetarg
na wykonanie robót budowlanych w Pile przy 
ul. Więźniów Politycznych. Zak”fes robót obej­
muje wykonanie parkanu, budowę wiaty do ga­
rażowania samochodów, oraz adaptację warszta­
tów mechanicznych. Opracowana dokumentacja 
na w/w. roboty jest do wgiądu w Filii Woj. 
Zakładu Transportowego w Pile przy ul. Browar­
nej i. Termin składania ofert do dnia 10 sier­
pnia 1957 r. Oferty mogą składać przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne. Prawo 
wyboru oferenta zastrzega się. K4390

PREZYDIUM POWIATOWEJ RADY NARÓD. 
Wydział Zdrowia 

w Poznaniu, ui. Fredry 7

ogłasza przetarg
na kapitalny remont Oddziału Obserwacyjnego 
Państw. Sanatorium P-gruźliczego dla Dzieci

w Kiekrzu.
Zakres robót obejmuje: 1) roboty budowlane; 

2) roboty instalacji c. o., elektrycznej i wodno­
kanalizacyjnej.

Dokumentacja projektowo-kosztoiysowa do 
wglądu w PPRN, Wydział Zdrowia, ul. Fredry 7 
w godz. od 8—12, Termin wykonania robót do 
dnia 30. 11. 57 r. Oferty składać do dnia 5. 8. 57 r. 
Zleceniodawca zastrzega prawo wyboru oferenta.

21055g

Różne
Suknie ślubne nylonowe 
taftowe, koronkowe (wiel­
ki wybór), welony wypo­
życza — „Elegancja” Po­
znań, Mickiewicza 13.

17982g
Obuwie na kauczuku, mi- 
krogumie, opony, dętki 
naprawia „Wigum” Po­
znań, Strzelecka 21, tel. 
°6-40. 18566g
Naprawa maszyn do pisa­
nia to specjalność war­
sztatu: Piotr Pieprzycki, 
Poznań, aleje Marcinkow­
skiego 26, telefon 23-63.

19065g
Rutynowany fachowiec 
przyjmie przedstawiciel­
stwo handlowe na całą 
Polskę. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 20630g.

Dr prof. A. Maciejewskie­
mu, dyr. Szpitala Ortope­
dycznego w Poznaniu, Gą- 
siorowskich 7 — serdeczne 
podziękowania za szczęśli­
wie- przeprowadzoną ope­
rację kręgosłupa składa 
wdzięczny pacjent. Michał 
Wygnaniec, Poznań, Kraut 
hofera 11. 20893g

Kierowca z małą gotówką 
może się zgłosić jako 
wspólnik do zaprowadzo­
nego przedsiębiorstwa. A- 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
nr 20692g.

Posiadam pomieszczenie 
53 m2 na lokal handlowy 
z zapleczem (śródmieście). 
Od poważnego kandydata 
oczekuję propozycji. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 20655g.

Posiadam 40 000 zł, ocze­
kuję propozycji. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 20815g.

Suszenie drewna! Przyj­
mę każdą ilość drewna na 
wysuszenie, nawet prze­
syłki wagonowe. Punkt 
usługowy suszenia drew­
na. Swarzędz, ul. Dwor­
cowa 13a. 20696g

Dr med. Eugeniuszowi 
Krauzemu, zam. w Pozna­
niu, ul. Wyspiańskiego 41, 
składam najserdeczniejsze 
podziękowania za wylecze 
nie mnie z ciężkiej, nie­
bezpiecznej choroby, za 
niezwykle troskliwą opie 
kę, bezinteresowność i o- 
fiarność, Ignacy

Głos WIELKOPOLSKI
Redakcja: Poznań, ul. Grunwaldzka 19. Telefo­

ny: centrala 611-21 (łączy wszystkie działy); 
dział informacji: 659-39; dział łączności 637-18; 
sekretarz redakcji: 648-85; redaktor naczelny: 
657-76; drukarnia (nocny) — 629-52.

Biuro Ogłoszeń: Poznań, ul. Świerczewskiego 
nr 3, tel. 624-59. Za dział ogłoszeń redakcja nie 
odpowiada.

Drnks Zakłady Graficzne lm. M. Kasprzaka' 
Poznaniu. K-15

UWAGA!

Wulkanizuję dętki i opo­
ny, specjalność wprawia­
nie drutów. Poznań, Kata­
rzynki 8, przy Rynku Śró 
deckim, 20685g

Matrymonialne

Kawaler inteligentny z 
wykształceniem, posiadają 
cy nieruchomość, pozna 
pannę, nie grubą, szatyn­
kę lub blondynkę, wzro­
stu od 160 cm, od lat 32—38 
przystojną. Oferty tylko z 
zdjęciami (zwrot i dyskre 
cja gwarantowana) do Biu 
ra Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 31982p.

Korespondencyjne Biuro 
Matrymonialne „Pozna- 
nianka” Poznań 1, skryt­
ka pocztowa 266, dyspo­
nuje licznymi ofertami 
pań, panów w kraju i za­
granicą (Australia). Na 
odpowiedź 1,60 zł znaczka­
mi. 20728g

Panna lat 40, szatynka, 
zgrabna, posiadająca ma­
jątek i wyprawę, pozna 
pana na wyższym stanowi 
sku lub posiadającego nie 
ruchomość. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 20789g.

Nawiążę znajomość z przy 
stojnym, kulturalnym 1 
zrównoważonym panem 
do lat 38, podobnych za­
let wysoka, zgrabna, nie­
przeciętnej urody, sza­
tynka, lat 30, na stanowi­
sku. Wdowiec z dzieckiem 
niewykluczony. Oferty z 
fotografią kierować do 
Biura Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 20799g. •

Dwaj młodzi inżyniero­
wie, wzrostu 165 cm. za­
poznają panie inteligent­
ne, przystojne, lubiące tu­
rystykę. Oferty możliwie 
z fotografią do Biura O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 2C650g.

Młody, 176 cm wysoki, po­
zna panią do lat 30, może 
być wdowa z dzieckiem. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20651g.

Rzemieślnik, wdowiec bez 
dzietny, lat 50, zapozna 
rzemieślniczkę lub z ku- 
piectwa z uprawnieniami 
do założenia placówki 
handlowej. Chętnie sa­
motną wdówkę, cel ma-

Elch- i trymonialny. Oferty Biu- 
staedt, Poznań, Matejki 67 ro Ogłoszeń, Swierczew- 

20802g I skiego 3 dla 20654g.
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Kw iatami i długo niemilknący­
mi oklaskami witali mieszkań­
cy Poznania — defilujące woj­

sko.
Fot. (3): K. Przychodzkl

I
W 1938 roku powstał w Poznaniu 

Zakład Chirurgii Operacyjnej i Do 
świadczalnej. Kres jego działalno­
ści położyła wojna. Kilka łat po 
wyzwoleniu przystąpiono do grun­
townego remontu i przebudowy 
pomieszczeń dla tego rodzaju pla­
cówki. Trzeba było zwalczać pię­
trzące się przeszkody. Było ich 
tyle, że dopiero przedwczoraj na­
stąpiło ponowne otwarcie zakładu. 
Jego kierownik — prof. dr Jan 
Krotoski — przemawiając podczas 
uroczystego otwarcia — podzięko­
wał tym wszystkim, którzy po­
mogli w organizowaniu zakładu, a 
więc m. in.: min. Spychalskiemu, 
min. Sztachelskiemu, b. wicemini­
strowi Barcikowskiemu oraz oj­
com naszego miasta i wojewódz­
twa.

Zakład, mieszczący się w Coli. 
Anatomicum przy ul. Święcickie­
go, jest komfortowo urządzony i 
dobrze wyposażony.

Cele i zadania zakładu?
Szukanie nowych dróg w chirur­

gii — mówi dr Krotoski — w opar 
ciu o najnowsze badania naukowe 
i to zarówno z zakresu medycyny, 
jak i nauk pokrewnych. Ekspery­
menty będzie się przeprowadzać 
na zwierzętach. Innym celem jest 
szkolenie młodych chirurgów. Cho 
dzi o to, aby każdy z lekarzy, za­
mierzających poświęcić się chirur­
gii, zanim pędzie leczył ludzi, spę­
dził kilkanaście miesięcy w zakła­
dzie i przeprowadził szereg zabie­
gów na zwierzętach. (ł)

Pomysłowość 
ludzka nie zna 
granic... Kto by 
na przykład po­
myślał, że slupy 
tramwajowe bę­
dą kiedyś służyć 
do oglądania de 
filady. A tak 
właśnie wczoraj 
było.

X

Opóźniło się słońce w tym 
roku na nasze święto, 

spóźniło się kilka godzin. Jakoś 
nie mogło dać sobie rady ze 
zwałami chmur, ciągnącymi 
nad naszym miastem od kilku 
dni. Szkoda, niech żałuje, nic 
widziało tego wszystkiego, co 
działo się w „słonecznym." Po­
znaniu.

Oj, rozbujało się nasze mia­
sto. Może po raz pierwszy od 
wielu iat patrzyłem, słucha­
łem i trudno mi było uwierzyć, 
że to Poznań. Prysł jak pod 
tiderzeniem czarodziejskie) 
różdżki spokój. Poznaniacy po­
rzucili przysłowiowe opanowa­
nie, pokazali na zewnątrz go­
rące serca. To rzeka uczuć wy­
stąpiła z brzegów i zalała ulice 
Poznania.

Taką to niepiękną pogodę 
wybrał sobie wieszcz Adam na 
powrót na swoje dawne miej­
sce w cień szumiącej, plączącej 
wierzby koło Kościoła św- Mar 
dna. Wrócił jeszcze nie na co- 
koł, bo na ten wejdzie dopieri; 
na placu swego imienia. Chwi­
lowo, tablica pamiątkowa mówi 
wszystkim, że tu stał pomnik 
Adama Mickiewicza, wzniesio­
ny w roku 1859 ze składek spo 
łeczeństwa, że tu miały miej­
sca manifestacje narodowe z 
okresu zaboru, że zniszczył go 
okupant.

Szumi stara, plączącą wierz­
ba: „Wróciłeś, wróciłeś".

Jeszcze ostatni maąuillage 
miasta. Na ulicy Kościuszki w 
Pomocnicze) Spółdzielni Rze­
miosł Drzewnych dwóch si­
wych obywateli poprawia de­
korację. Umocowuje kolory 
biało-czerwone, bo wiatr psot­
nik.

Kelnerka nr. 26 z restauracji 
rzemieślniczej miała jedno 
zmartwienie: oby była tylko

pogoda, udało jej się zamienić 
służbę na popołudniową, musi 
być na defiladzie.

Jest wczesny ranek 22 lipca 
1957 roku. W szum deszczu 
wdziera się ostry odgłos ma­
szerujących oddziałów. Jakoś 
dziwnie narzuca on melodię tak 
znaną i tak bliską: „Czy to 
deszcz, czy słoneczna spieko­
ta...", przywołuje na pamięć 
wszystkich tych, którzy złoży­
li swoje życie w walce o wol­
ność naszą i waszą. Tak to idą 
oddziały 1939 roku, pierwszej 
i drugiej armii, oddziały Nur­
niku, Tobruku i Monte Cassi­
no, oddziały partyzanckie Ar­
mii Ludowej i Armii Krajo­
wej, szarych szeregów, wszy­
scy, wszyscy.

Idą, a z nimi cały Poznań. 
Wali ulicami całą szerokością 
rzeka ludzi, rozbijają się o 
nich fale deszczu, co chwila 
atakujące. Podnoszą się tylko 
wtedy kołnierze, kapuzy pele­
ryn, matki okrywają płaszcza­
mi małe dzieci w wózkach. Nikt 
nie zawraca z kierunku mar­
szu. Tu już stoją, chyba od 
dawna.. Stoki ulicy Marchlew­
skiego zajęte. Wzdłuż ulic pię- 
cio i więcej szeregowe szpale­
ry, i to nie tylko poznaniaków. 
Z dalekiej ziemi lubelskiej z 
Siedlec przyjechała Wiktoria 
Wyrembiak, jej syn defiluje 
dziś w oddziałach Marynarki 
Wojennej. Poprawia ona białą 
chustkę na głowie, sięga do 
kobiałki. Na, pewno nie zapo­
mniało matczyne serce o ja­
kimś przysmaku dla syna. 
Trzy „śworne dzieuchy“ i wszy

oznan na
(Dokończenie ze strony 1)żali na wszystkich niemal fron tach świata. Lenino i Monte Cassino, Tobruk i Narvik, War­szawa i „Bitwa o Wielką Bry­tanię", Arnheim i Berlin..- Wspomnienia tamtych dni> kie dy wszędzie, gdzie walczono przeciw wrogowi ludzkości fa­szyzmowi — był Polak.Ale oto już defilują pancer­ni acy za nimi idą żołnierze Wielkopolskiego Pułku KBW. Dwunastkami maszerują setki, ale słychać tylko jedno ude­rzenie, jakby zamiast kompa­nii szedł jeden żołnierz. Ziemia aż drży od uderzeń nóg o jezdnię.Krzyk tłumu potężnieje. Zbli żają się Strzelcy Podhalańscy, cl, których ojcowie i bliscy krewni 17 lat temu wsławili się na północnych krańcach Nor­wegii bohaterską walką za wolność naszą i waszą..-

Serdecznie witani maryna_ rze kończą kolumnę pieszą.Ulica, mimo deszczu, wyglą­da przed trybuną jak łąka. Peł no na niej kwiatów, którymi zasypywano żołnierzy. Chwila przerwy. Miały lecieć odrzu­towce. Niestety: niskie, ciężkie chmury pozbawiły poznania­ków tej przyjemności.Znów okrzyki na cześć Ho Chi Minha i Gomułki. Tłum śpiewa „Sto lat! Sto lat!”-..Słowa tej nowej pieśni ma­sowej giną w warkocie moto­rów. Nadjeżdża kolumna zmo­toryzowana z gen. dyw. Ka- mińskim na czele. Batalion roz poznawczy na motocyklach • uzbrojonych w karabiny ma­szynowe i batalion rozpoznaw­czy na samochodach. Żołnierze ubrani w ochronne kombine­zony. Za nimi ciągnie kolum­na wojsk desantu powietrz­nego- Chłopaki mają na ple­cach spadochrony. Siedzą na samochodach równo i nieru­chomo, i — gdyby nie bystre, śmiejące się oczy — można by myśleć, że to jakieś woskowe figury, a nie żywi żołnierze.Potem wolno przejeżdżają samochody opancerzone z CKM-ami, i ogromne auta- amfibie, a wszystkie pełne żoł nierzy.Artyleria! Prowadzi ją gen. bryg. Laszko. Najpierw prze­ciwlotnicza- Karabiny maszy­nowe podwójnie i poczwórnie sprzężone, działa szybkostrzel­ne i ciężkie działa p-lotnicze....Mimo woli przypominają się tragiczne dni pamiętnego września, kiedy to po niebie bezkarnie hulała śmierć z czar nymi krzyżami na skrzydłach. Byliśmy prawie bezbronni. Nasze niebo nie było naszym niebem. Wzdycham z dziecin­ną naiwnością-— Ach. gdyby to wówczas taka broń!Dziś ją mamy. Właśnie po to, żeby już nigdy żadne obce skrzydła nie niosły nam śmier­ci łez i zniszczenia...
W rytmie serc

stkie trzy Łukaszyczki, dwie 
Ludwiki i Czesława przyjecha­
ły aż z Zakopanego pomagać 
swoim chłopcom w defiladzie. 
Stoją w góralskich strojach a 
w ręku bukiety, dla kogo, ja­
sne! Opiekuje się nimi kapitan 
Pradziad z Podhalańczykóic.

Mała Basia Małecka ze swy­
mi braciszkami Markiem i Ry­
siem stoi już od kilku godzin. 
Cała trójka mocno zaaferowa­
na. Po raz pierwszy — jak 
wielu, wielu ich równieśnikóio, 
ustawionych wzdłuż trasy, oglą 
dać będzie defiladę wojskoiuą. 
Istnieje dla nich specjalny 
przywilej, pierwszy rząd. Na­
reszcie idą, idą! Wielka defi­
lada rozpoczęta. Rozkołysały 
się tłumy. Ręce biją brawa. 
Wszędzie ludzie, ludzie, okna 
zapełnione, nawet dachy zaję­
te, Sto tysięcy a może więcej.

Defilada skończona, ale woj­
ska idą dalej. Idą gęstym szpa­
lerem publiczności. Wracają do 
koszar. Wszędzie witają ich 
brawa i okrzyki. Przy Izbie 
Rzemieślniczej zrywa się bu­
rza. Tak, burza oklasków. Łzy 
napływają same do oczu, ko­
biety ich się nie wstydzą, męż­
czyźni rozgniatają je pięściami 
w kątach oczu. Wtedy po raz 
pierwszy w życiu jestem świad 
kiem. podania komendy: bacz­
ność, na prawo patrz! .4 więc 
druga defilada. Okrzyki. Nie 
do wiary. Poznań jakby osza­
lał, rozbujał s>ę. !dz:e wspól­
nym rytmem Serc i nóg razem, 
ze .swoimi chłopcami. 1 dalej. 
Tłumy, / t.łuńry. Tysiące osób 
zgromadzonych pod Nowym Rit 
tuszem bijąc brawa wyiaohcje 
drogich nam, gości na balkon. 
Już są: Wiesław, Ho Chi-

Nowoczesna broń budzi praw dziwę zainteresowanie gości zagranicznych, którzy prawie bez przerwy pstrzykają i fil­mują.Żołnierzom towarzyszą nie­ustanne okrzyki:— Niech żyje wojsko!Za artylerią przeciwlotniczą samochody ciągną działa prze­ciwpancerne, bezodrzutowe, takie, które może obsłu­giwać jeden żołnierz i strzelać na wprost, potem arty leria lekka, przeciwpancerna, artyleria przełamania, wyrzut­nie rakietowe, artyleria rakie­towa, moździerze i krótkolufe haubice. Za nimi ciężka artyle­ria przełamania, której działa suną za potężnymi ciągnikami gąsienicowymi ciężkie armaty i haubice.-.I wreszcie czołgi. Głucho dudni ziemia. Ludzie, porozu­miej ący się między sobą mu­szą krzyczeć do ucha, żeby się słyszeć. Z wieżyczek czołgów sterczą w niebo lufy karabi­nów maszynowych. Za czołga­mi jeszcze raz ciężka artyleria. Tym razem pancerna.Jeszcze nisko, tuż tuż nad głowami przelatują z rykiem silników trzy, szybsze niż dźwięk, odrzutowce i defilada 'skończona.Kordony oddzielające tłumy od ulicy wyginają się, wresz­cie pękają. Tłum prze w kie­runku trybuny. Tłok — nieopi­sany- Premier Cyrankiewicz woła:— Ostrożnie! Tu pod trybu­ną stoją dzieci!Ostrzeżenie pomaga.I znów okrzyki: ,,Niech źy- ja!” Znów popularna pieśń „Sto lat!”Ludzie powoli rozchodzą się do domów...Choć leje jak z cebra, nie ża­łują.Taką defiladę warto było zo­baczyć.
M. FLEJSIEROWICZ

Minh, Spychalski, Cyrankie­
wicz. Owącje, okrzyki, brawa. 
To nic, że nie pomyślano o za­
instalowaniu mikrofonów, cho­
ciaż one by się przydały. Zgro­
madzeni rozumieją się dobrze 
z gośćmi.

Za pomyślność naszej Ojczyz 
ny, nas wszystkich, wszystkich 
tych, którzy są z nami w na­
szej walce.

A jednak przyszło słońce... 
Lud Poznania święcił 13-tą 
rocznicę. Wysoko, nad koszara­
mi, załopotała wesoło na wie­
trze :

Czerwona jak puchar wina 
i biała jak śnieżna lawina 
biało-czerwona.

Jerzy KNAPIK

ć i wygrali! Deszcz im nie przeszkodził. Balkon aantienił 
1 się w punkt obserwacyjny.

35 lał
poznańskiej

Polonia mająca swoją siedzibę 
jako jeden z bardziej aktywnych 
klubów miasta Poznania na pra­
wym brzegu Warty na Głównej 
obchodziła 35-lecie swego istnie­
nia.

Klub ten posiada kilka sekcji, 
jak lekkoatletyczną, tenisa stoło­
wego, szermierczą, łuczniczą, 
bokserską oraz najsilniejszą — 
piłki nożnej, której pierwsza je­
denastka bierze udział w mistrzo 
stwach ligi wojewódzkiej. Znaj­
duje się ona w czołówce i ma 
wszelkie dane, by uzyskać awans 
do II ligi.

Z okazji jubileuszu rozegrali 
„poloniści” kilka spotkań w róż­
nych dyscyplinach sportu. Przebieg 
zawodów mocno ucierpiał wsku­
tek niekorzystnych warunków 
atmosferycznych.

Jako pierwsi wystąpili juniorzy 
jubilatki, którzy pokonali piłka­
rzy miejscowego Lecha 3:2. Wy­
ścig lekkoatletyczny na dystansie 
3000 m wygrali dwaj reprezentan­
ci Warty. Pierwszym był Płotko- 
wiak przed Gajewskim. Trzecie 
miejsce zajął Józefowicz z Olim­
pii.

Wyrównane walki bokserskie 
stoczono w spotkaniu Polonii z 
jej leszczyńską imienniczką. Mecz 
wygrali goście 8:10,

Główne uroczystości złożyły się 
na ostatni dzień jubileuszu.

Podczas akademii w Zakładach 
Metalurgicznych, który patronu­
je KS Polonia — po wysłuchaniu 
okolicznościowego referatu za­
służeni w rozwoju klubu człon­
kowie otrzymali odznaczenia.

Dyplom członka honorowego

zdobyli
Puchar 22 Lipca

W dorocznych regatach kajako­
wych o Puchar 22 Lipca roze­
granych na Rusałce odbyło się 21 
biegów (wszystkie na dystansie 
500 m), w kategorii seniorów, ju­
niorów i młodzików, we wszyst­
kich klasach.

Zwyciężyła Surma z 262 pkt., 
zdobywając puchar, który posia­
dała Warta. Kolejność pozosta­
łych miejsc w ogólnej punktacji 
jest następująca: Stomil 186 pkt„ 
Warta 176 pkt., Zryw 122 pkt., Bu­
dowlani 82 pkt. i Posnania 50 pkt. 
Dla tej ostatniej najwięcej punk­
tów wywalczyły zawodniczki. W 
regatach nie startowali zawodni­
cy Lecha, (p)

Zwycięstwo Warty
na Węgrzech

Piłkarze Warty, po dwóch po­
rażkach odnieśli w trzecim spot­
kaniu pewne zwycięstwo nad 
drużyną Dyak F. C. zasiloną za­
wodnikami z Debreczyna. Bram­
ki dla „zielonych” zdobyli: Łu­
czak i Zielewicz. (p)

Teatry
OPERA — g. 19 „Śpiąca królew 

na”; POLSKI — g. 20 „Szklan­
ka wody”; NOWY — g. 20 „Bal 
złodziejaszków”. Pozostałe tea­
try — nieczynne.

Kina
APOLLO — godz. 10.30, 12.30, 

14.30, 16.30, 18.30 i 20.30 „Syn hr. 
Monte Christo” (ameryk., 12
1.); BAŁTYK — g. 10.30, 12.45, 
15, 17.15 i 20.30 „Pięcioraczki” 
(franc., 18 1.), g. 19.30 — doku­
mentalny; MUZA — g. 10, 12, 
14, 16, 18 i 20 „jesteśmy kobie­
tami” (włoski, 14 1.); RIALTO 
— g. 10, 12, 14, 16, 18 i 20 „Spra­
wa pilota Maresza” (polski, 12 
1.); WARTA — g. 10 i 11 „Wa- 
wrzyńcowy sad” (bajka), g. 12, 
14, 16, 18 i 21 „Ali Baba i 40 
rozbójników” (franc., 16 lat), 
g. 20 „Niedźwiedź w Tatrach”; 
DOM KULTURY MO (ul. Grun 
waldzka) — g. 17 i 19.30 „To- 
rente Indiano” (argent,, 12 1.); 
WOJSKOWE (narożnik Polnej

przyznano za działalność ob. Teo­
filowi Ficnerowi.

Po wspólnym obiedzie, do któ­
rego zasiadło m. in. wielu sta­
rych działaczy klubu, rozegrany 
został mecz piłkarski o wejście 
do ligi wojewódzkiej juniorów. 
„Poloniści” odnieśli nieznaczne 
zwycięstwo nad juniorami obornic 
kiej Sparty 1:0.

Z największym zainteresowa­
niem oczekiwano pojedynku dru- 
goligowej Polonii - Gdańsk z ze­
społem gospodarzy. Gra'była bar­
dzo utrudniona wskutek ciężkie­
go i błotnistego terenu. Miejscowi 
W pierwszej części zaprzepaścili 
kilka dogodnych sytuacji do zdo­
bycia bramki. Po zmianie pól 
gdańszczanie zdobyli w 65 min* 
jedyną bramkę przez Langnera.

Z okazji jubileuszu życzymy Po-, 
lonii szybkiego wykończenia wła-4 
snego boiska i jak najlepszych 
wyników nad wychowaniem mło­
dzieży i w rozgrywkach sporto­
wych.

(P)

zawiadamia
Totalizator sportowy zawiada­

mia, że na XXVIII zakłady piłkar-' 
skie, na dzień 21 lipca wpłynęło 
ogółem 103.905 rozwiązań. Zgodnie 
z regulaminem na nagrody dwóch 
stopni przypada kwota po 51952 
złote.

Na konkurs „Toto-lotek”, na 
dzień 21 lipca wpłynęło 597 803 roz­
wiązania. Tak więc na nagrody po­
szczególnych stopni przypada kwo­
ta po 199 267 zł.

Losowanie konkursu „Toto-lo­
tek” odbyło się w Białymstoku i 
przyniosło następujące wyniki: 
bieg przez płotki, boks, jeździec­
two, piłka nożna, rugby, skok 
wzwyż.

Zgodnie z regulaminem Loterii 
Państwowej PP Totalizator Spor­
towy i Polskiego Komitetu Olim­
pijskiego w dniu 21 bm. odbyło 
się losowanie par na dzień 14 lip­
ca bież. roku.

Losowanie przyniosło następu­
jące wyniki:

1. Legia Warszawa —
Gwardia Warszawa 0:2

2. Polonia Warszawa —
Marymont Warszawa 2:2

3. Cracovia Kraków —
Wisła Kraków 2:6

4. Ruch Chorzów —
Górnik Zabrze 2:3

5. Polonia Bytom „■—
Stal Sosnowiec 2:3

6. Budowlani Opole —
CWKS Wrocław 3:2

7. ŁKS Łódź —
Lechia Gdańsk 2:3

8. Warta Poznań —
Lech Poznań 8:0

9. Pomorzanin Toruń —
Polonia Bydgoszcz 3:0

10. Lubłinianka Lublin —
Broń Radom 1:2

11. Stal Rzeszów —
Stal Mielec 1:3

12. Pogoń Szczecin —
Chrobry Szczecin 3:0

i Marcelińskiej) — godz. 19.30 
„Śmierć rowerzysty” (hiszp., 
16 1.); TARGOWE (wejście z ul. 
Śniadeckich i Święcickiego) — 
g. 16 i 18 „Orkiestra z Marsa” 
(CSR, 12 1.), g. 20 „Poznane no­
cą” (franc., 18 1.); OSIEDLE 
(Dębiec) — g. 18 i 20 „Kanał” 
(polski, 14 1.); SPORTOWE (boi 
sko Warty, ul. Rolna) — g. 20 
„Wróg publiczny nr 1” (franc., 
18 1.); WYPOCZYNEK (Sołacz)
— godz. 21,30 „Miłość kobiety” 
(franc., 18 1.); GRUNWALD (Al. 
Reymonta) — g. 21.30 „Kuchen­
ne schody” (franc., 181.); HUT­
NIK (Antoninek) — nieczynne; 
WCZASOWICZ (Puszczykowo)
— nieczynne; FOTOPLASTI- 
KON — od godz. 9—21 „Rzeźba 
w Pałacu Luksemburskim w 
Paryżu”.

Radio
PROGRAM II 

Fala Poznania 249 m
15.16 — ludowe zes,p. regional 

ne, 15.30 — dla dzieci, 16.05 — 
koncert mandolinistów E. Ciuk 
szy, 16.35 — melodie filmowe 
komp. radzieckich, 16.50 — po­
rady praktyczne dla kobiet, 17
— kącik spikera, 17.25 — sław- 
n° orkiestry — znani soliści i 
dyrygenci, 18.35 — muz; i ak­
tualności, 19 — aud. literacka, 
19.20 — magazyn muzyczny, 
20.23 — kronika sportowa, 20.40
— piosenki przy gitarze, 20.50
— koncert symfoniczny, 21.21 — 
o czym pisze prasa literacka, 
21.31 — d. c. koncertu, 22.30 — 
muz. rozrywkowa i taneczna.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 8.30, 
12.04, 16, 17.10, 18.30, 20 i 23.50.

Dyżury pę-ratą:
SZPITAL MIEJSKI IM. STRU

SIA — chirurgia i interna (Wal 
ki Młodych 7, tel. 98-56). APTE 
KI: — Dzierżyńskiego 144, Gło­
gowska 72, Ostroroga 6, Dąbrów 
skiego 76, Rynek gródecki 1, 
A. Lampego 2, Główna 53. — 
PORADNIA PRZECIWALKO­
HOLOWA (Al. Marcinkowskie­
go 21) — czynna od godz. 8—20.


